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Dla na­szych uko­cha­nych

oraz

dla wszyst­kich ro­dzi­ców, któ­rzy pra­gną

z mi­ło­ścią do­da­wać siły i od­wagi
swoim dzie­ciom








JAK KO­RZY­STAĆ Z TEJ KSIĄŻKI

Część 1. Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny od A do Z za­wiera omó­wie­nie dwu­dzie­stu sied­miu pod­sta­wo­wych ro­dzi­ciel­skich na­rzę­dzi i za­sad Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny. W czę­ści 2. znaj­dziesz wska­zówki, jak po­ra­dzić so­bie z nie­mal każ­dym nie­po­żą­da­nym za­cho­wa­niem dziecka, ja­kie można so­bie wy­obra­zić. Oma­wia­jąc kon­kretne sy­tu­acje i wska­zu­jąc roz­wią­za­nia, od­wo­łu­jemy W wielu z nich od­wo­łu­jemy się do na­rzę­dzi PD. 

Mo­żesz mieć po­kusę, by omi­nąć część 1. i przejść od razu do roz­działu trak­tu­ją­cego o twoim kon­kret­nym pro­ble­mie. Nie rób tego jed­nak. Prze­czy­taj część 1., wzbo­gać swoją wie­dzę i za­po­znaj się z pod­sta­wo­wymi na­rzę­dziami, za­nim zaj­miesz się kon­kret­nym pro­ble­mem,który cię trapi. 

Mógł­byś rów­nież ogra­ni­czyć się do frag­men­tów książki, które do­ty­czą pro­ble­mów wy­stę­pu­ją­cych w two­jej ro­dzi­nie. Je­śli jed­nak za­po­znasz się z wszyst­kimi omó­wio­nymi za­gad­nie­niami, na­wet je­śli w da­nej chwili nie masz z nimi do czy­nie­nia, to zy­skasz wie­dzę, która po­zwoli ci od­na­leźć się w każ­dej sy­tu­acji. Po­nadto nie­które rady od­no­szące się do kon­kret­nego pro­blemu mogą pod­su­nąć ci po­my­sły do wy­ko­rzy­sta­nia w co­dzien­nej prak­tyce ro­dzi­ciel­skiej. Bę­dziesz sku­tecz­niej po­ma­gał swoim dzie­ciom w bu­do­wa­niu od­wagi i pew­no­ści sie­bie oraz zdo­by­wa­niu umie­jęt­no­ści ży­cio­wych. Każdy roz­dział oprócz wska­zó­wek­za­wiera punkt po­świę­cony za­po­bie­ga­niu nie­pra­wi­dło­wo­ściom, za­nim do nich doj­dzie. Nie cze­kaj więc, aż bę­dziesz miał pro­blemy, po­czy­taj o nich wcze­śniej.

Kiedy zaj­mu­jesz się kon­kretną kwe­stią, wy­bie­raj te po­my­sły, które ci naj­bar­dziej od­po­wia­dają (lub ja­kąś ich kom­bi­na­cję). Ubie­raj to, co trzeba po­wie­dzieć, we wła­sne słowa, że­byś nie brzmiał jak bez­myśl­nie po­wta­rza­jąca coś pa­puga. Je­śli to tylko moż­liwe, an­ga­żuj dziecko w po­szu­ki­wa­nie roz­wią­zań. Wspólne czy­ta­nie za­le­ceń i wy­bie­ra­nie tego, co obojgu wam wyda się naj­traf­niej­sze, może być nie­złą za­bawą. Za­an­ga­żo­wa­nie owo­cuje współ­pracą i uła­twia dziecku przy­swa­ja­nie so­bie umie­jęt­no­ści ży­cio­wych. Po­stę­puj roz­waż­nie i ela­stycz­nie, po­nie­waż nie ma dwojga ta­kich sa­mych dzieci, a re­la­cje mię­dzy­ludz­kie stale ewo­lu­ują. 

Kiedy bę­dziesz roz­trzę­siony i nie­zdolny do za­cho­wa­nia obiek­ty­wi­zmu, ta książka może ci po­słu­żyć jako mą­dry, bez­stronny przy­ja­ciel. Cza­sami samo się­gnię­cie po nią da ci czas na wy­ci­sze­nie emo­cji. Uspo­ko­iw­szy się, bę­dziesz mniej sku­piony na sa­mym pro­ble­mie i w efek­cie zdo­łasz po­dejść do niego bar­dziej ra­cjo­nal­nie i z więk­szą mi­ło­ścią do dziecka. 

Dziel się obo­wiąz­kami ro­dzi­ciel­skimi z part­ne­rem lub part­nerką. Dziecku przy­nie­sie to ko­rzyść, je­śli oboje na równi bę­dzie­cie an­ga­żo­wali się w wy­cho­wy­wa­nie i wpro­wa­dza­nie dys­cy­pliny. Strzeż­cie się sy­tu­acji, w któ­rej jedno z ro­dzi­ców staje się wy­rocz­nią „w kwe­stiach ro­dzi­ciel­skich”, a dru­gie tylko się temu przy­gląda. Pracy przy wy­cho­wy­wa­niu dziecka wy­star­czy dla was obojga. 

Spo­glą­daj na sprawy, ma­jąc sze­roką per­spek­tywę. Twoim dłu­go­fa­lo­wym ce­lem jest wpo­je­nie dziecku wiary w sie­bie i umie­jęt­no­ści, któ­rych po­trze­buje, żeby być spraw­nym, szczę­śli­wym, god­nym sza­cunku i przy­czy­nia­ją­cym się do wspól­nego do­bra człon­kiem ro­dziny i spo­łecz­no­ści. Wszyst­kie na­rzę­dzia Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny i wszyst­kie rady za­warte w tej książce są tak po­my­ślane, by ci w tym po­móc. 









WPRO­WA­DZE­NIE

Który ro­dzic ni­gdy się nie za­sta­na­wiał, co ma zro­bić, kiedy jego dziecko do­staje na­padu zło­ści w skle­pie spo­żyw­czym, od­ma­wia zje­dze­nia obiadu, gry­zie ko­le­gów, nie chce się kłaść do łóżka albo wsta­wać rano? Kto nie cie­szyłby się, ma­jąc do dys­po­zy­cji me­tody wy­cho­waw­cze, które stro­nią od kar, a są od nich o wiele sku­tecz­niej­sze, gdy idzie o ucze­nie dziecka sa­mo­dy­scy­pliny, współ­pracy, od­po­wie­dzial­no­ści i roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów? Oto książka, która oma­wia nie­mal wszyst­kie pro­blemy wy­cho­waw­cze, ja­kie mógł­byś so­bie wy­obra­zić, do­ty­czące wszyst­kich grup wie­ko­wych i uło­żone w po­rządku al­fa­be­tycz­nym, dzięki czemu bez trudu znaj­dziesz za­gad­nie­nie, które do­ty­czy two­jej sy­tu­acji. 

Się­ga­jąc do stron sta­no­wią­cych od­po­wiedź na drę­czące cię py­ta­nia, znaj­dziesz za­równo rady, co mo­żesz zro­bić tu i te­raz, jak i pro­po­zy­cje dzia­łań za­po­bie­ga­ją­cych po­ja­wie­niu się pro­blemu w przy­szło­ści. Znaj­dziesz tam rów­nież in­for­ma­cje, które po­mogą ci le­piej zro­zu­mieć wła­sną po­stawę oraz pro­cesy roz­wo­jowe dziecka. Każdy z roz­dzia­łów jest za­koń­czony wska­zów­kami dla ro­dzi­ców, które można za­sto­so­wać także przy pro­ble­mach in­nego ro­dzaju, oraz wy­ja­śnie­nie, ja­kie umie­jęt­no­ści dziecko zdo­bę­dzie, je­śli za­sto­su­jesz opi­sane me­tody. Do każ­dego roz­działu do­łą­czamy rów­nież kap­sułkę za­ty­tu­ło­waną Coś z ży­cia, uka­zu­jącą, w jaki spo­sób inni ro­dzice po­słu­żyli się na­szymi ra­dami. 

Uzbro­jony w za­sady Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny, zy­skasz wiarę w sie­bie, umie­jęt­ność ra­dze­nia so­bie z pro­ble­mami i głę­boką mą­drość ży­ciową, co po­zwoli ci się­gnąć do za­so­bów serca i znaj­do­wać swoje wła­sne od­po­wie­dzi na po­ja­wia­jące się py­ta­nia.

Go­rąco za­chę­camy, abyś książkę, którą trzy­masz w ręku, miał stale na po­do­rę­dziu i ko­rzy­stał z niej jako źró­dła szybko i ła­two do­stęp­nej po­mocy, dzięki któ­rej na­uczysz się uni­kać po­chop­nych re­ak­cji i ak­tyw­nie dzia­łać. Ani się obej­rzysz, kiedy za­czniesz w niej wi­dzieć me­ta­fo­ryczny gar­nek z od­żyw­czą zupą słu­żącą fi­zycz­nemu i umy­sło­wemu zdro­wiu two­jej ro­dziny. Trzy­maj ją cały czas na wol­nym ogniu. Niech jej aro­mat wy­pełni cały dom!








 

 

CZĘŚĆ 1.

Czym jest Po­zy­tywna Dys­cy­plina?

Jeśli je­steś ro­dzi­cem, ciąży na to­bie po­ważny obo­wią­zek. To ty je­steś osobą, która po­winna po­ma­gać dziecku wzra­stać w po­czu­ciu wła­snego zna­cze­nia i przy­na­leż­no­ści do ro­dziny. Ty mu­sisz wpa­jać mu spo­łeczne i ży­ciowe umie­jęt­no­ści. Ty mu­sisz za­dbać o to, by czuło się ko­chane. Ty mu­sisz w ja­kiś spo­sób spra­wić, by czuło, że jest wy­jąt­kową, je­dyną w swoim ro­dzaju i ważną istotą ludzką. Ty masz za­pew­nić dziecku bez­pie­czeń­stwo. 

Jak masz to uczy­nić? Sto­su­jąc dys­cy­plinę. Być może słowo „dys­cy­plina” ko­ja­rzy ci się z kon­tro­lo­wa­niem za­cho­wa­nia dziecka i ka­ra­niem go, ale Po­zy­tywna Dys­cy­plina nie ma ni­czego wspól­nego z ka­rami ani z kon­tro­lo­wa­niem. Po­lega na wspie­ra­niu, ucze­niu, przy­go­to­wy­wa­niu do ży­cia, ćwi­cze­niu, wpa­ja­niu na­wyku sku­pia­nia się na roz­wią­za­niach. Po­zy­tywna Dys­cy­plina jest kon­struk­tywna, za­chę­ca­jąca, afir­mu­jąca, po­mocna, pełna mi­ło­ści i opty­mi­zmu. Je­śli dzieci wa­hają się na roz­sta­jach dróg, za­da­niem ro­dzi­ców jest zna­le­zie­nie ta­kiego po­dej­ścia, które da im wiarę w sie­bie.

Po­zy­tywną Dys­cy­plinę można sto­so­wać już od mo­mentu uro­dzin i przez całe ży­cie. Tak, to prawda: ni­gdy nie jest za wcze­śnie ani za późno, by roz­po­cząć sto­so­wa­nie Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny, po­nie­waż jej pod­stawą są re­la­cje oparte na wza­jem­nym sza­cunku, w któ­rych sza­nuje się za­równo dziecko jak i sa­mego sie­bie. Gdyby rady dla ro­dzi­ców sku­piały się tylko na po­trze­bach dziecka, a lek­ce­wa­żyły po­trzeby do­ro­słych, nie by­łoby mowy o wza­jem­nym sza­cunku. Ten ro­dzaj ro­dzi­ciel­stwa po­zba­wiałby dziecko od­wagi i uza­leż­niał je od star­szych. Gdyby z ko­lei sku­piać się wy­łącz­nie na po­trze­bach do­ro­słych, rów­nież nie by­łoby wza­jem­no­ści – ta­kie po­dej­ście bu­dzi­łoby w dziecku lęk, ule­głość lub bunt. 

Po­zy­tywna Dys­cy­plina kła­dzie na­cisk na rów­no­wagę po­mię­dzy sta­now­czo­ścią i życz­li­wo­ścią oraz na oka­zy­wa­nie sza­cunku za­równo dzie­ciom, jak i do­ro­słym. Nie ozna­cza ani po­błaż­li­wo­ści, ani su­ro­wo­ści, więc wnosi do ro­dziny na­dzieję i mi­łość oraz po­maga dzie­ciom zdo­by­wać ży­ciowe umie­jęt­no­ści.

Im wię­cej na­rzę­dzi masz na po­do­rę­dziu, tym sku­tecz­niej mo­żesz uczyć swoje dzieci. Część 1. książki po­zwoli ci zro­zu­mieć sens dwu­dzie­stu sied­miu pod­sta­wo­wych na­rzę­dzi Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny. Do tych na­rzę­dzi bę­dziemy się stale od­wo­ły­wać w po­zo­sta­łej czę­ści książki, ko­niecz­nie więc prze­czy­taj naj­pierw część 1, za­nim zaj­miesz się kon­kret­nymi in­te­re­su­ją­cymi cię pro­ble­mami. 









BĄDŹ ŻYCZ­LIWY I STA­NOW­CZY

Wielu ro­dzi­ców prze­śla­duje po­czu­cie winy. Albo dla­tego, że są zbyt apo­dyk­tyczni („ja tu rzą­dzę”), albo zbyt po­błaż­liwi („przy­po­mi­nam nieco mi­mozę”). Nie­któ­rzy łą­czą te dwie po­stawy, nie­prze­wi­dy­wal­nie prze­ska­ku­jąc z jed­nej skraj­no­ści w drugą. Ro­dzice prze­ko­nani do­Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny stro­nią od nich obu. Prak­ty­kują sta­now­czość w pa­rze z życz­li­wo­ścią. Którą z po­niż­szych de­kla­ra­cji uznał­byś za swoją?

 

Szef: Wła­dza na­leży do cie­bie i dzieci mają ci się pod­po­rząd­ko­wać po pro­stu dla­tego, że je­steś ich ro­dzi­cem.

Mi­moza: Twoje dzieci są naj­waż­niej­sze, więc to one spra­wują wła­dzę.

Ro­dzic życz­liwy i sta­now­czy: Dziecko jest człon­kiem ro­dziny, a nie pęp­kiem świata. Znasz jego oso­bo­wość i po­tra­fisz okre­ślać dla niego gra­nice, nie uj­mu­jąc mu sza­cunku.

 

Wciąż nie je­steś pe­wien, jaki jest twój styl ro­dzi­ciel­stwa? Oto kilka dal­szych wska­zó­wek. Za­równo szef, jak i mi­moza re­agują na sy­tu­acje, za­miast przyj­mo­wać po­stawę pro­ak­tywną. Ozna­cza to, że cze­kają, aż coś się wy­da­rzy, i wtedy do­raź­nie na to re­agują. Ro­dzic życz­liwy i sta­now­czy robi krok w tył, ob­ser­wuje i my­śli, za­nim wy­kona ja­kieś po­su­nię­cie. Stara się na co dzień po­ka­zy­wać dziecku, jak po­winno po­stę­po­wać, za­miast stale mó­wić mu tylko TAK! lub NIE! Szef za­wsze szuka winy i wi­no­wajcy, a pod­sta­wo­wym na­rzę­dziem wy­cho­waw­czym jest dla niego kara. Ro­dzic życz­liwy i sta­now­czy szuka ra­czej roz­wią­za­nia pro­blemu i zdaje so­bie sprawę, że osobą, która może i po­winna zmie­nić się w pierw­szej ko­lej­no­ści, jest on sam. Zmie­nia­jąc swoją po­stawę, choćby w naj­drob­niej­szych spra­wach, mo­żesz w po­zy­tywny spo­sób wpły­wać na za­cho­wa­nie dziecka. 

Ro­dzic mi­moza traci mnó­stwo ener­gii na roz­ma­ite „mu­szę”, „mógł­bym” i „po­wi­nie­nem”. Kiedy dziecko na­broi, sam czuje się winny i nie daje mu oka­zji, by uczyło się na jego przy­kła­dzie. Je­śli to jest twój styl, to zna­czy że dziecko wy­cho­wuje cie­bie, pod­czas gdy to ty po­wi­nie­neś spra­wo­wać przy­wódz­two w ro­dzi­nie. Je­steś na­do­pie­kuń­czy i bra­kuje ci wiary w zdol­ność dziecka do na­uki i roz­woju. Nie da­jesz mu zbyt wielu oka­zji do wy­kształ­ce­nia w so­bie prze­ko­na­nia: „Dam so­bie radę”. Twoja de­wiza brzmi: „To moja wina”. 

Sto­su­jąc na­rzę­dzia Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny, sta­jesz się ro­dzi­cem życz­li­wym i sta­now­czym i eli­mi­nu­jesz po­czu­cie winy. Po­zwa­lasz dziecku i so­bie na po­peł­nia­nie błę­dów, na nie­do­sko­na­łość, na pró­bo­wa­nie wciąż od nowa. Dla­czego? Po­nie­waż wiesz, że błędy są naj­lep­szym z na­uczy­cieli i że my­lić się jest rze­czą ludzką. 

Na­uka życz­li­wego i sta­now­czego ro­dzi­ciel­stwa to jak sta­wia­nie jed­nego kroku na raz. Wraz z każ­dym ko­lej­nym ro­śnie twoja siła i siła two­jej ro­dziny. Myśl więc o dzie­dzi­nach, w któ­rych chciał­byś się po­pra­wić, ale w da­nym mo­men­cie skon­cen­truj się na pracy tylko z jed­nym pro­ble­mem. W ten spo­sób ani ty, ani dziecko nie po­czu­je­cie się przy­tło­czeni.









PO­WIEDZ, CO ZA­MIE­RZASZ RO­BIĆ, A PO­TEM TO RÓB

Ser­cem Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny jest za­sada, by zmie­niać sa­mego sie­bie, za­miast na­rzu­cać in­nym swoją wolę i żą­dać, by to oni się zmie­nili. Gdy po­świę­ca­łeś wiele czasu na trzy­ma­nie w ry­zach swo­ich dzieci, praw­do­po­dob­nie na­wet nie przy­szło ci do głowy, że mógł­byś upo­rać się z tym pro­ble­mem, de­cy­du­jąc o wła­snych dzia­ła­niach, za­miast pró­bo­wać zmu­sić dzieci, by ro­biły to, czego od nich wy­ma­gasz. 

Kiedy za­czniesz przy­kła­dać wagę do zmiany wła­snego za­cho­wa­nia, wkrótce od­kry­jesz, że za sło­wami mu­szą iść dzia­ła­nia i że mu­sisz kon­se­kwent­nie wy­ko­ny­wać wła­sne de­cy­zje. Nie za­pę­dzaj się więc w kozi róg i za­nim otwo­rzysz usta, naj­pierw się za­sta­nów. Za­miast za­po­wia­dać coś, czego w rze­czy­wi­sto­ści nie za­mie­rzasz zro­bić, i usta­wiać się w nie­zręcz­nej sy­tu­acji, zrób krok w tył i po­święć spra­wie wię­cej uwagi. Po­może ci to omi­jać drobne pro­blemy i sku­piać się na tych, które są dla cie­bie na­prawdę ważne. 

Oto kilka przy­kła­dów dzia­ła­nia za­sady „rób to, co po­sta­no­wi­łeś”:

 

• Mama je­de­na­sto­mie­sięcz­nego dziecka, które awan­tu­ro­wało się przy zmia­nie pie­luszki, po­sta­no­wiła prze­stać z nim wo­jo­wać. Po­wie­działa mu: „Po­trze­buję two­jej po­mocy. Po­cze­kam, aż bę­dziesz go­tów le­żeć spo­koj­nie i wtedy cię prze­winę”. Za każ­dym ra­zem, gdy dziecko za­czy­nało bry­kać, prze­ry­wała tę czyn­ność i cze­kała w mil­cze­niu, aż się uspo­koi. Po kilku ta­kich ra­zach dziecko za­częło z nią zgod­nie współ­pra­co­wać. Mama nie oka­zy­wała zło­ści, po pro­stu cier­pli­wie cze­kała, pil­nu­jąc tylko, żeby mały nie spadł ze sto­lika. 

 

• Inna mama przy­ła­pała się na tym, że stale po­wta­rza te same kwe­stie i naj­wy­raź­niej nikt jej nie słu­cha. Po na­my­śle po­wie­działa dzie­ciom, że ży­czy so­bie, żeby uważ­nie słu­chały tego, co do nich mówi, więc bę­dzie mó­wiła tylko raz. Je­śli będą miały ja­kieś py­ta­nia, chęt­nie na nie od­po­wie, ale ni­czego nie bę­dzie po­wta­rzać. Trzy­mała się ści­śle tego po­sta­no­wie­nia i wkrótce za­uwa­żyła, że dzieci o wiele uważ­niej słu­chają, co ma im do po­wie­dze­nia. Je­śli któ­reś nie zwró­ciło uwagi na jej słowa, mu­siało po­tem za­się­gać ję­zyka u ro­dzeń­stwa. 

 

• Tata za­uwa­żył, że dzieci od­kła­dają od­ra­bia­nie lek­cji do ostat­niej chwili przed pój­ściem spać i wtedy pro­szą go o po­moc. Oświad­czył, że jest do ich dys­po­zy­cji tylko po­mię­dzy siódmą a dzie­wiątą wie­czo­rem. Kiedy je­den z sy­nów przy­szedł do niego o wpół do dzie­sią­tej, pro­sząc o po­moc w przy­go­to­wa­niu się do te­stu, tata po­wie­dział z uśmie­chem: „Wiem, że po­trze­bu­jesz mo­jej po­mocy i z przy­jem­no­ścią ci jej udzielę co­dzien­nie mię­dzy siódmą a dzie­wiątą. Tym ra­zem mu­sisz po­ra­dzić so­bie sam”. To jest ten mo­ment, kiedy kusi nas, by zli­to­wać się nad dziec­kiem i dać mu jesz­cze jedną szansę (po wy­gło­sze­niu ka­za­nia na te­mat „a nie mó­wi­łem”). Ale dużo lep­szy efekt uzy­skasz, je­śli bę­dziesz miał od­wagę trzy­mać się swo­ich po­sta­no­wień, gdyż stwo­rzysz wtedy dziecku oka­zję do ucze­nia się na wła­snych błę­dach. Pa­mię­taj jed­nak, że działa to tylko wtedy, gdy po­wstrzy­mu­jesz się od wy­mó­wek, ka­zań i na­rze­ka­nia.

 

• Wielu ro­dzi­ców kon­se­kwent­nie sto­suje za­sadę, by w chwi­lach dzie­cię­cych kłótni w sa­mo­cho­dzie za­trzy­my­wać go w bez­piecz­nym miej­scu i cze­kać, aż dal­sza jazda bę­dzie moż­liwa. Wy­bu­chów zło­ści w trak­cie za­ku­pów można unik­nąć, je­śli w chwili, gdy za­cznie się ma­ru­dze­nie, na­tych­miast od­pro­wa­dzimy dziecko do sa­mo­chodu. Je­dyne, co na­leży wtedy po­wie­dzieć spo­koj­nym gło­sem, to: „Wró­cimy do sklepu, kiedy bę­dziesz na to go­towy”. Nie­któ­rzy omi­jają kłót­nie i płacz­liwe sceny z po­wodu pie­nię­dzy, ja­sno za­po­wia­da­jąc, że nie będą udzie­lać po­ży­czek, i do­trzy­mują tego słowa. Dzięki temu dziecko uczy się go­spo­da­ro­wa­nia swoim kie­szon­ko­wym. Kon­se­kwentne od­ma­wia­nie jazdy, do­póki wszy­scy w sa­mo­cho­dzie nie będą do­brze przy­pięci pa­sami, kła­dzie kres nie­koń­czą­cym się wal­kom o wła­dzę.

 

Skłonni je­ste­śmy po­wta­rzać na­po­mnie­nia i tłu­ma­cze­nia, za­miast eg­ze­kwo­wać je czy­nem. Ro­dzice życz­liwi i sta­now­czy nie nad­uży­wają słów, chyba że do­ce­niają dzieci, roz­ma­wiają z nimi na cie­kawe te­maty lub wy­ja­śniają se­krety ży­cia. 









DZIA­ŁAJ ZA­MIAST MÓ­WIĆ

Inna od­miana me­tody „rób, co mó­wisz” po­lega na za­stą­pie­niu wy­po­wie­dzi dzia­ła­niem. Zrób eks­pe­ry­ment i uważ­nie po­słu­chaj sa­mego sie­bie. Zdzi­wisz się, jak wiele nie­po­trzeb­nych słów wy­cho­dzi z two­ich ust. Albo po­słu­chaj ro­dzi­ców bo­ry­ka­ją­cych się z dziećmi w skle­pie spo­żyw­czym, bła­ga­ją­cych je o spo­kój w cen­trum han­dlo­wym, stro­fu­ją­cych je w parku, tłu­ma­czą­cych im bez końca, że pora już je­chać do domu. Do­bre trzy czwarte pro­ble­mów, ja­kie mają ro­dzice ze swymi dziećmi, praw­do­po­dob­nie by zni­kło, gdyby mniej mó­wili, a wię­cej ro­bili. Dzieci wy­łą­czają fo­nię, kiedy ro­dzice za dużo ko­men­tują.

Za sprawą ta­kiej – w du­żej mie­rze słow­nej – pe­da­go­giki („Zrób to”, „Nie rób tego”) ro­dzice mimo woli od­dają wła­dzę dzie­ciom, które prze­stają ich słu­chać i ro­bią to, co same chcą. Mówi się wtedy, że są nie­po­słuszne, za­miast przy­jąć do wia­do­mo­ści, że to dla­tego, iż ro­dzice nie uży­wają sku­tecz­nych na­rzę­dzi wy­cho­waw­czych. Bę­dzie jak naj­bar­dziej w po­rządku, je­śli weź­miesz dziecko za rękę i po­cią­gniesz we wła­ściwą stronę, za­nie­siesz je na rę­kach do łóżka albo za­pa­ku­jesz je do wanny, je­śli broni się przed ką­pielą. Na­to­miast prośby i groźby, zrzę­dze­nie, stro­fo­wa­nie czy pra­wie­nie ka­zań nie mają wiele wspól­nego z sza­cun­kiem. Nie mów: „Li­czę do trzech”. Trzy­maj bu­zię na kłódkę i dzia­łaj. Bę­dziesz przy­jem­nie za­sko­czony re­zul­ta­tem.

Je­śli bę­dziesz mniej mó­wił, a wię­cej ro­bił, dzieci za­uważą tę zmianę. Za­miast po­wta­rzać im bez końca, żeby się uci­szyły, spró­buj w mil­cze­niu po­cze­kać, aż się uspo­koją, i do­piero wtedy okaż im uwagę. Je­śli kłócą się o za­bawkę, bez słowa im ją od­bierz i umieść w nie­do­stęp­nym dla nich miej­scu. Bez two­ich wy­ja­śnień do­my­ślą się, że do­staną ją z po­wro­tem, kiedy się po­go­dzą. Je­śli dziecko nisz­czy stół wi­del­cem albo sięga po przed­miot, któ­rego nie po­winno ru­szać, po­proś tylko raz, żeby tego nie ro­biło. Je­śli to nie po­działa, po pro­stu scho­waj ten przed­miot, za­miast po­wta­rzać bez­płodne na­po­mnie­nia. 

Naj­więk­szą po­myłką „słow­nej pe­da­go­giki” jest py­ta­nie dzieci, czy zro­bią coś, co wia­domo, że po­winny zro­bić. Na pewno sam tak po­stę­pu­jesz i sły­sza­łeś, jak ro­bią to inni ro­dzice. „Czy mógł­byś za­piąć pasy?”, „Czy mógł­byś przyjść do stołu na obiad?”, „Czy mógł­byś po­słać swoje łóżko?”. Ty­powa od­po­wiedź brzmi: „Nie, nie chcę!”. 

Żeby unik­nąć tego pro­blemu, po­wiedz ra­czej: „Te­raz czas za­piąć pasy”, „Pora na obiad”, „Przed wyj­ściem z domu ście­limy łóżka”, „Czwar­tek to dzień, kiedy zmie­niamy po­ściel”, „Mamy ro­botę do wy­ko­na­nia. Po zje­dze­niu obiadu zbie­ramy brudne na­czy­nia i za­no­simy je do zmy­warki”. Je­śli od sa­mego po­czątku bę­dziesz zwra­cać się do dzieci w ten spo­sób, to po pro­stu przyjmą to do wia­do­mo­ści i będą tak po­stę­po­wać. Nie będą pod­wa­żały two­ich de­cy­zji, po­nie­waż wie­dzą, że jest tak, jak jest, i są rze­czy, które nie pod­le­gają dys­ku­sji. 

Jesz­cze jedna wska­zówka: sta­wia­jąc dzie­ciom wy­ma­ga­nia, mu­sisz być bli­sko nich. Je­śli masz z nimi wzro­kowy kon­takt, to ro­śnie szansa na to, że twoje słowa do nich do­trą. Za­nim dziecko cię wy­słu­cha, mu­sisz przy­cią­gnąć jego uwagę. Do­brym na­rzę­dziem słu­żą­cym do tego celu jest ak­tyw­ność. Zwróć uwagę, o ile szyb­ciej osią­gasz po­żą­dany sku­tek, kiedy wsta­jesz i zbli­żasz się do dziecka, niż kiedy wy­krzy­ku­jesz po­le­ce­nia z fo­tela w dru­gim końcu po­koju. 









DO­PRO­WA­DZAJ SPRAWY DO KOŃCA

Kon­se­kwentne re­ali­zo­wa­nie usta­leń zna­ko­mi­cie ob­niża fru­stra­cję i ła­go­dzi kon­flikty z dziećmi, a za­ra­zem po­zwala im przy­swa­jać wiele cen­nych umie­jęt­no­ści ży­cio­wych. Je­śli dzia­łasz w ten spo­sób, znacz­nie ła­twiej ci bę­dzie skło­nić dzieci do słu­cha­nia i współ­pracy. Jest to wy­jąt­kowo pro­ak­tywna po­stawa ro­dzi­ciel­ska. 

Na czym to po­lega? Za­miast ska­kać na główkę w śro­dek pro­blemu, za­uważ wzorce i sku­piaj się na tych, które są dla cie­bie ważne. Kiedy po­czu­jesz, że je­steś go­towy na­pra­wić sy­tu­ację, kie­ruj się na­stę­pu­ją­cymi kro­kami:

 

1. Po­święć da­nej spra­wie pełną uwagę.

2. Przyj­mij do wia­do­mo­ści uczu­cia dziecka i wy­raź in­ten­cję speł­nie­nia jego ży­cze­nia („Chciał­bym, że­by­śmy mo­gli dać ci to, czego pra­gniesz”).

3. Po­wiedz dziecku, co ma ro­bić, a nie – czego ma nie ro­bić. 

4. Wspól­nie z nim pra­cuj nad roz­wią­za­niem pro­blemu.

5. Po­wiedz szcze­rze, co czu­jesz, i po­każ wła­sne gra­nice.

6. Rób to, co za­po­wie­dzia­łeś!

 

Oto przy­kład jak to się robi. Shelly stale wtrą­cała się ma­mie do roz­mów te­le­fo­nicz­nych. Kiedy mama da­wała jej na chwilę słu­chawkę, upie­rała się, że chce mó­wić jak naj­dłu­żej i je­śli się jej nie po­zwo­liło, za­czy­nała bić, szczy­pać i gryźć. Po­nie­waż ten pro­blem stale po­wra­cał, mama po­sta­no­wiła po­świę­cić mu całą uwagę. Zde­cy­do­wała się za­sto­so­wać opi­sy­waną tu me­todę. Wy­brała chwilę, kiedy aku­rat nikt nie dzwo­nił, i po­wie­działa córce: „Wiem, że chcesz, że­bym się tobą zaj­mo­wała albo po­zwa­lała ci roz­ma­wiać z ludźmi przez te­le­fon. Ro­zu­miem to i chęt­nie da­ła­bym ci roz­ma­wiać, ile ze­chcesz, i to nie za­wsze jest moż­liwe”. Na­stęp­nie za­py­tała Shelly, czy ma ja­kiś po­mysł, co mo­głaby ro­bić, kiedy mama chce spo­koj­nie z kimś po­mó­wić. „Chcę roz­ma­wiać przez te­le­fon, a nie chcę, że­byś ty roz­ma­wiała, za­miast ba­wić się ze mną” – od­po­wie­działa dziew­czynka. Mama po­wtó­rzyła jesz­cze raz: „Ro­zu­miem, jak się wtedy czu­jesz, i mu­simy dzia­łać ina­czej. Kiedy ktoś za­dzwoni, po­wiem ci, czy jest to osoba, z którą mo­żesz roz­ma­wiać. Je­śli nie, to pro­szę, że­byś w tym cza­sie za­jęła się ksią­żeczką do ko­lo­ro­wa­nia albo kloc­kami Lego. Wiem, że cze­ka­nie jest de­ner­wu­jące. Wie­rzę, że po­tra­fisz się na to zdo­być i po­zwo­lisz mi spo­koj­nie do­koń­czyć roz­mowę. Jest mi przy­kro, kiedy pró­buję się z kimś po­ro­zu­mieć, a nie mogę się sku­pić na roz­mo­wie, bo ty po­trze­bu­jesz mo­jej uwagi”.

Po­tem po­wie­działa córce wprost, jak za­mie­rza po­stę­po­wać. „Shelly, ro­zu­miem, że cze­ka­nie jest dla cie­bie trudne, i chcę czuć się bez­piecz­nie, kiedy roz­ma­wiam przez te­le­fon. Nie czuję się bez­piecz­nie, kiedy mnie bi­jesz lub gry­ziesz. Je­śli bę­dziesz tak ro­bić, to po pro­stu wyjdę z te­le­fo­nem na ta­ras i tam do­koń­czę roz­mowę”.

Kiedy na­stęp­nym ra­zem za­dzwo­nił te­le­fon, mama zro­biła do­kład­nie to, co za­po­wie­działa. Po­pro­siła roz­mówcę, żeby chwilę za­cze­kał, po czym po­wie­działa córce, że te­le­fon nie jest do niej. Za­pro­wa­dziła dziew­czynkę do kloc­ków Lego i wzno­wiła roz­mowę. Kiedy Shelly przy­bie­gła do niej z po­wro­tem, krzy­cząc: „Ja chcę roz­ma­wiać!”, wy­szła ze słu­chawką na ta­ras, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. 

Czego dziecko na­uczy się dzięki ta­kiemu po­stę­po­wa­niu? Na­uczy się, że nie rzu­casz słów na wiatr i re­spek­tu­jesz za­równo jego, jak i swoje po­trzeby. Na­uczy się współ­pracy i od­po­wie­dzial­no­ści. Na­uczy się, że nie za­wsze może po­sta­wić na swoim i że fru­stra­cja z tego po­wodu jest rze­czą nor­malną. Na­uczy się wza­jem­no­ści. 

Wielu do­ro­słych spyta: „Dla­czego po­rządny klaps w ty­łek nie miałby być ła­twiej­szy, a rów­nie sku­teczny”. Otóż kara, choć może do­raź­nie za­ła­twić sprawę, nie uczy dziecka tego, czego uczy kon­se­kwentne dzia­ła­nie, a po­nadto sta­nowi nad­uży­cie i brak sza­cunku. Uka­rane dziecko zło­ści się albo ma po­czu­cie winy. W tym dru­gim wy­padku może wy­ro­bić so­bie prze­ko­na­nie: „Je­stem złym czło­wie­kiem”, w pierw­szym zaś zbu­dzi się w nim chęć ze­msty: „Ja wam jesz­cze po­każę!”. Nie tego prze­cież ro­dzice pra­gną uczyć swoje dzieci.









ZA­STĄP KARĘ IN­FOR­MA­CJĄ I OKA­ZJAMI DO UCZE­NIA SIĘ NA BŁĘ­DACH

W re­gu­łach Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny nie ma miej­sca na karę. Dla­czego? Setki prac ba­daw­czych wy­ka­zały prze­ko­nu­jąco, że kara nie jest naj­bar­dziej efek­tyw­nym spo­so­bem osią­ga­nia po­zy­tyw­nych wy­ni­ków wy­cho­waw­czych. Jest od­bie­rana przez dziecko jako krzywda, ob­niża po­czu­cie wła­snej war­to­ści i w efek­cie spra­wia, że strach staje się główną mo­ty­wa­cją dzia­ła­nia.

Dla­czego więc tak wielu ro­dzi­ców po­słu­guje się ka­rami? To pro­ste. Oni na­prawdę wie­rzą, że to działa, że w ten spo­sób „coś ro­bią” i nie po­zwa­lają, by dziecku „uszło to na su­cho”. Za­sto­so­wa­nie kary po­zwala im rów­nież roz­ła­do­wać złość i fru­stra­cję. Inni ro­dzice sto­sują kary, po­nie­waż tak ich ukształ­to­wały wcze­śniej­sze do­świad­cze­nia al­bo­bra­kuje im wie­dzy i umie­jęt­no­ści po­trzeb­nych, by użyć in­nych me­tod. Wie­rzą, że bi­cie, szla­ban czy po­zba­wia­nie kie­szon­ko­wego to naj­lep­szy spo­sób, by dziecko cze­goś się na­uczyło. Musi cier­pieć, by coś do niego do­tarło. 

Wielu ro­dzi­ców sto­suje też kary, po­nie­waż mają wtedy po­czu­cie pa­no­wa­nia nad sy­tu­acją – zwłasz­cza je­śli po wy­mie­rze­niu kary pro­blem na ja­kiś czas znika. Boją się zbyt­niej po­błaż­li­wo­ści i są­dzą, że kary to dla niej je­dyna al­ter­na­tywa. Kiedy jed­nak spoj­rzą na sy­tu­ację obiek­tyw­nie, stwier­dzają, że wie­lo­krot­nie ka­rzą dziecko za ta­kie samo za­cho­wa­nie. To naj­lep­szy sy­gnał, że kara nie jest sku­teczna na dłuż­szą metę. Je­śli ten opis pa­suje do cie­bie, to może po­prawi ci hu­mor wia­do­mość, że dzięki tej książce po­znasz wiele me­tod wy­cho­waw­czych, które nie mają nic wspól­nego ani z ka­rami, ani z po­błaż­li­wo­ścią. 

Są i tacy ro­dzice, któ­rzy uży­wają kar, po­nie­waż w ludz­kiej na­tu­rze leży skłon­ność do po­ru­sza­nia się po li­nii naj­mniej­szego oporu. Ze­rwa­nie ze sta­rymi na­wy­kami jest pra­wie nie­moż­liwe, do­póki nie dys­po­nu­jemy czymś w za­mian. Czy pró­bo­wa­łeś kie­dyś rzu­cić pa­le­nie albo się od­chu­dzać? Na­tura nie znosi próżni. Ła­twiej jest wziąć się za coś no­wego, niż za­nie­chać cze­goś, do czego przy­wy­kłeś, i ni­czym tego nie za­stą­pić.

Gniew i uwal­nia­nie ne­ga­tyw­nej ener­gii w żad­nym ra­zie nie sprzy­jają kon­struk­tyw­nemu ucze­niu. Kiedy dziecko czuje, że się na nie gnie­wasz, czę­sto za­cho­wuje się jesz­cze go­rzej. Dys­cy­plina, by była sku­teczna, musi być ra­cjo­nalna i pełna mi­ło­ści (życz­liwa i sta­now­cza za­ra­zem). Mó­wie­nie dziecku, że zło­ścisz się z po­wodu jego za­cho­wa­nia, jest w po­rządku, na­to­miast krzy­cze­nie na nie ze zło­ścią i wy­mie­rza­nie kar nie przy­nosi ni­czego do­brego. Mię­dzy tymi po­sta­wa­mi­jest ogromna róż­nica. 

W tej książce po­dzie­limy się z tobą wie­loma róż­nymi po­my­słami po­zwa­la­ją­cymi z sza­cun­kiem za­stą­pić karę oka­zją do na­uki. Me­tody Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny pro­wa­dzą do prze­ko­na­nia dziecka, że jego za­cho­wa­nie ma wpływ na in­nych i że je­śli ich rani, osoba do­ro­sła po­może mu w zmia­nie po­stę­po­wa­nia. Dziecko na­uczy się także, że uczu­cia zwią­zane z daną sy­tu­acją nie uspra­wie­dli­wiają uchy­la­nia się od dzia­łań, któ­rych ta sy­tu­acja wy­maga. Oto kilka przy­kła­dów:

 

• Dziecko roz­lewa sok. Ro­dzice przy­wią­zani do kar skrzy­cze­liby je, dali klapsa lub ze zło­ścią za­brali mu ku­bek z so­kiem. Ty przy­nieś ście­reczki dla sie­bie i dziecka i po­wiedz: „Po­sprzą­tajmy to ra­zem”.

• W za­ba­wie z psem dziecko nad­używa siły. Inni ro­dzice mo­gliby krzy­czeć, stro­fo­wać, zrzę­dzić, gro­zić. Ty za­bierz psa do in­nego po­koju, po czym po­wiedz dziecku: „Bę­dziesz mógł się z nim po­ba­wić, kiedy na­uczysz się ro­bić to de­li­kat­niej”. 

• Dziecko za­po­mina o ja­kimś swoim do­mo­wym obo­wiązku. Inni ro­dzice da­liby mu za to szla­ban, a praca na­dal nie by­łaby wy­ko­nana. Ty pójdź do dziecka, na­wiąż z nim kon­takt wzro­kowy i po­wiedz: „Już czas to zro­bić”. Je­śli od­po­wie, że zrobi to póź­niej, nie ustę­puj: „Chciał­bym, że­byś do­trzy­my­wał swo­ich zo­bo­wią­zań. Te­raz jest na to wła­ściwa pora”. 

• Twój nie­mow­lak cię bije. Ktoś inny dałby mu klapsa, skrzy­czał go lub po­gro­ził. Ty uj­mij jego rączkę i po­głaszcz się nią, mó­wiąc: „Gła­sku, gła­sku. Trzeba to ro­bić de­li­kat­nie”. 

• Dziecko nie­od­po­wied­nio ob­cho­dzi się z za­bawką. Inni ro­dzice mo­gliby uciec się do emo­cjo­nal­nego szan­tażu, mó­wiąc coś w ro­dzaju: „Je­steś taki dzie­cinny. Taki ego­istyczny. Taki nie­zgrabny”. Mie­liby na­dzieję, że te uwagi za­chęcą dziecko do po­prawy. Ty jed­nak za­bierz za­bawkę i umieść ją w bez­piecz­nym miej­scu. „Daj mi znać, kiedy bę­dziesz go­tów ba­wić się tą za­bawką de­li­kat­niej” – po­wiedz. Je­śli dziecko od­po­wie, że już jest go­towe, ale nie zmieni za­cho­wa­nia, za­bierz mu za­bawkę po­now­nie i po­wiedz: „Dam ci znać, kiedy ja będę go­tów spró­bo­wać jesz­cze raz”.

 

Zwróć uwagę, że ro­dzice sto­su­jący Po­zy­tywną Dys­cy­plinę nie igno­rują pro­ble­mów. Ak­tyw­nie po­ma­gają swoim dzie­ciom uczyć się wła­ści­wego po­stę­po­wa­nia w okre­ślo­nej sy­tu­acji, za­cho­wu­jąc rów­no­wagę i sza­cu­nek dla dziecka i dla sie­bie sa­mego. 









PO­PRA­WIAJ SWOJĄ UMIE­JĘT­NOŚĆ KO­MU­NI­KA­CJI

Jed­nym z two­ich ro­dzi­ciel­skich obo­wiąz­ków jest do­star­cza­nie dziecku wie­dzy, ale przede wszyst­kim mu­sisz uczyć je sa­mo­dziel­nego my­śle­nia. Drogą do tego jest roz­wi­ja­nie wła­snej umie­jęt­no­ści słu­cha­nia. Tego wła­śnie ro­dzi­com naj­trud­niej się na­uczyć. Po­da­jemy kilka wska­zó­wek, które po­mogą ci stać się lep­szym słu­cha­czem, a dziecku – lep­szym „my­śli­cie­lem”.


Za­da­waj py­ta­nia pełne cie­ka­wo­ści

Ro­dzice zbyt czę­sto tłu­ma­czą dziecku, co się zda­rzyło, dla­czego się to zda­rzyło, co po­winno o tym my­śleć i jak się po­winno za­cho­wać. Ta­kie tłu­ma­cze­nie znie­chęca dziecko do po­słu­gi­wa­nia się wła­snym ro­zu­mem, do roz­wi­ja­nia umie­jęt­no­ści sa­mo­dziel­nej oceny, do­strze­ga­nia kon­se­kwen­cji, od­po­wie­dzial­nego po­stę­po­wa­nia, a także wspa­nia­łej umie­jęt­no­ści do­strze­ga­nia w po­myłce oka­zji do na­uki. Mó­wie­nie mu, co, jak i dla­czego, uczy go, co ma my­śleć, a nie jak ma my­śleć. Jest to bar­dzo nie­bez­pieczne w świe­cie peł­nym pre­sji ze strony ró­wie­śni­ków, sekt czy gan­gów, po­nie­waż tak wy­cho­wane dziecko stale bę­dzie szu­kało „eks­perta”, który wskaże mu kie­ru­nek, za­miast my­śleć sa­mo­dziel­nie i kry­tycz­nie. 

Ko­niecz­nie pa­mię­taj, że za­da­wa­nie py­tań „co”, „jak” i „dla­czego” ma sens tylko wtedy, gdy je­steś szcze­rze za­in­te­re­so­wany tym, co dziecko my­śli i czuje. Nie py­taj, do­póki nie bę­dziesz go­tów wy­słu­chać od­po­wie­dzi. 

Po­mo­żesz dziecku roz­wi­jać umie­jęt­ność sa­mo­dziel­nego my­śle­nia i oceny, za­da­jąc py­ta­nia w ro­dzaju: „Co się zda­rzyło? Dla­czego twoim zda­niem to się zda­rzyło? Jak się w związku z tym czu­jesz? Jak mógł­byś na­stęp­nym ra­zem wy­ko­rzy­stać tę wie­dzę?”. 

W po­niż­szym przy­kła­dzie mama ośmio­let­niej dziew­czynki, któ­rej skra­dziono ro­wer, za­daje jej py­ta­nia, za­miast pra­wić ka­za­nie.

 

Ju­anita przy­bie­gła do domu z pła­czem: „Zgi­nął mój ro­wer. Na pewno ktoś go ukradł”.

Mama: To przy­kre. Musi ci być bar­dzo smutno. Opo­wiedz mi, jak do tego do­szło.
 
Ju­anita: Zo­sta­wi­łam ro­wer przed do­mem Sally, a te­raz go nie ma. Nie­na­wi­dzę zło­dziei. To taka pod­łość.
 
Mama: Masz ra­cję. Nie­stety, nie mo­żemy pil­no­wać wszyst­kich lu­dzi na świe­cie ani spra­wić, żeby byli uczciwi. 
 
Ju­anita: No tak!
 
Mama: Po­nie­waż nie mo­żemy pil­no­wać in­nych, to co twoim zda­niem mo­żemy ro­bić, żeby chro­nić swoją wła­sność?
 
Ju­anita: Le­piej nie po­zo­sta­wiać swo­ich rze­czy na ze­wnątrz. 
 
Mama: Sły­szę, że dzięki temu przy­kremu do­świad­cze­niu cze­goś się na­uczy­łaś. Może póź­niej po­roz­ma­wiamy o tym, co mo­żesz zro­bić, żeby znowu mieć ro­wer, i jak za­dbać o to, żeby go nie stra­cić. 
 
Ju­anita: Czy nie mo­żemy po­roz­ma­wiać od razu?
 
Mama: Chyba obie je­ste­śmy te­raz zbyt zde­ner­wo­wane. Jak my­ślisz, ile czasu nam po­trzeba, żeby po­czuć się le­piej i móc roz­ma­wiać ra­cjo­nal­nie? 
 
Ju­anita: Może do ju­tra?
 
Mama: Mnie to pa­suje.
 
 

Kiedy dziecko o czymś ci mówi, mo­żesz mieć ochotę przy­jąć po­zy­cję obronną, tłu­ma­czyć się albo wy­gło­sić ka­za­nie o tym, jak dziecko po­winno się czuć lub jak roz­wią­zać pro­blem. Za­miast wkra­czać i przej­mo­wać ini­cja­tywę, masz do­sko­nałą oka­zję, by po­móc dziecku w prze­my­śle­niu sprawy i na­wią­za­niu kon­taktu z wła­snymi emo­cjami. Po­móż mu za­sta­no­wić się nad tym, co się zda­rzyło, py­ta­jąc: „Czy mo­żesz po­wie­dzieć mi o tym coś wię­cej? Po­daj mi, pro­szę, ja­kiś przy­kład. Czy chciał­byś coś jesz­cze do­dać? Coś jesz­cze?”. Do­brze jest po­wtó­rzyć „Coś jesz­cze?” kilka razy, aż dziecko zde­cy­do­wa­nie od­po­wie, że nie ma już nic do do­da­nia. Za­ufaj swo­jej in­tu­icji. Być może do po­prawy sa­mo­po­czu­cia wy­star­czy dziecku, że zo­stało wy­słu­chane i po­trak­to­wane po­waż­nie. Ale mo­żesz też do­dat­kowo za­py­tać: „Czy chciał­byś, że­bym ci po­mógł zna­leźć roz­wią­za­nie?”. Nie ule­gaj jed­nak po­ku­sie, by udzie­lać dziecku po­mocy, o którą nie prosi.


Prak­ty­kuj słu­cha­nie z od­zwier­cie­dle­niem

Inny spo­sób na to, by dziecko po­czuło się wy­słu­chane i zmo­ty­wo­wane do prze­my­śle­nia sprawy, po­lega na od­zwier­cie­dla­niu tego, co ci mówi. Twoim za­da­niem jest po­wta­rza­nie tego, co usły­sza­łeś, naj­le­piej z uży­ciem nieco in­nych słów, że­byś nie ro­bił wra­że­nia bez­myśl­nie po­wta­rza­ją­cej pa­pugi. Trzy­maj się jed­nak jak naj­bli­żej tego, co po­wie­działo dziecko. Oto przy­kład: 

– Nie­na­wi­dzę Ka­ren – mówi córka.

– Nie­na­wi­dzisz swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciółki?

– Tak, bo ob­ma­wia mnie za mo­imi ple­cami.

– Mówi in­nym coś, czego nie po­wie­dzia­łaby to­bie?

– Wła­śnie. 

W tym miej­scu mógł­byś po­wie­dzieć: „Cie­szę się, że po­wie­dzia­łaś mi, co czu­jesz. Czy mogę cię przy­tu­lić?”. Nie­raz za­działa to sku­tecz­niej niż próba na­pra­wie­nia sy­tu­acji albo wy­kład o tym, jak na­leży od­no­sić się do przy­ja­ciół, że trzeba im prze­ba­czać i za­po­mi­nać winy. Po­zwa­la­jąc dziecku na wy­ra­że­nie uczuć i po­wstrzy­mu­jąc się od wła­snych ocen, da­jesz mu oka­zję do na­uki na wła­sny ra­chu­nek. To bę­dzie owocna pra­ca­wy­cho­waw­cza. W po­wyż­szym przy­kła­dzie mama przy­tu­liła dziecko, a na­za­jutrz dziew­czynka znów była w naj­lep­szej ko­mi­ty­wie ze swoją przy­ja­ciółką.


Roz­wi­jaj słow­nic­two emo­cjo­nalne

Je­śli chcesz, żeby twoje dziecko roz­wi­jało in­te­li­gen­cję emo­cjo­nalną, za­cznij od słu­cha­nia, jak mówi o swo­ich uczu­ciach, nie pró­bu­jąc ich ba­ga­te­li­zo­wać ani wpły­wać na ich zmianę. Na­uczy się dzięki temu, że do­zna­wa­nie i wy­ra­ża­nie uczuć nie jest czymś nie­wła­ści­wym. Je­śli na­to­miast dziecko od­re­ago­wuje uczu­cia, za­miast mó­wić o nich, czyli do­staje ataku zło­ści za­miast po­wie­dzieć, dla­czego czuje złość, to na­zy­wa­jąc jego emo­cje i uczu­cia, po­mo­żesz mu się w nich ro­ze­znać. 

Cała sztuka w tym, żeby uży­wać słów na­zy­wa­ją­cych emo­cjie i uczu­cia. Więk­szość z nich można opi­sać jed­nym wy­ra­zem: szczę­śliwy, zra­niony, za­do­wo­lony, prze­ra­żony, głodny, senny, smutny, bez­silny, bez­na­dziejny, zde­ner­wo­wany, skrę­po­wany, za­wsty­dzony, ra­do­sny.

A oto jak to działa. Przy­pu­śćmy, że twoje dziecko jest sfru­stro­wane ukła­danką, któ­rej nie udaje mu się do­koń­czyć. Roz­rzuca jej ele­menty po po­koju i za­czyna pła­kać. Mó­wisz wtedy: „Zło­ścisz się, po­nie­waż ta ukła­danka jest trudna. Nie lu­bisz, kiedy czę­ści nie dają się do sie­bie do­pa­so­wać, prawda?”.

Dziecko może od­re­ago­wy­wać złość, nie zda­jąc so­bie sprawy, że czuje emo­cję, która tak się wła­śnie na­zywa, i że w od­czu­wa­niu emo­cji nie ma ni­czego nie­wła­ści­wego. Na­zy­wa­jąc emo­cje dziecka, uczysz je od­po­wied­niego słow­nic­twa do wy­ra­ża­nia sta­nów i uczuć. 

Mo­żesz uczy­nić ko­lejny krok i spy­tać dziecko, czy ży­czy so­bie two­jej po­mocy, czy też woli spró­bo­wać po­now­nie, aż uda mu się do­pa­so­wać wszyst­kie czę­ści ukła­danki. Mo­żesz też po­zwo­lić dziecku zło­ścić się z po­wodu nie­pa­su­ją­cego ele­mentu i po­wie­dzieć: „Może spró­bu­jesz póź­niej, kiedy bę­dziesz w lep­szym hu­mo­rze”.

Sto­su­jąc po­dobne po­dej­ście, mo­żesz rów­nież dzie­lić się z dziec­kiem swo­imi uczu­ciami. Kiedy dziecko ude­rzy psa, po­wiedz: „Mar­twię się tym, że mo­żesz skrzyw­dzić pie­ska, oraz tym, że może cię ugryźć. Chciał­bym, że­byś po­stę­po­wał z nim ła­god­niej”. Je­śli po­dzie­le­nie się swo­imi uczu­ciami nie po­może, za­wsze mo­żesz wró­cić do dzia­ła­nia: roz­dzie­lić dziecko ze zwie­rzę­ciem, po­wie­dzieć, że nie po­doba ci się tego ro­dzaju za­bawa i że będą mo­gli spró­bo­wać się po­ba­wić in­nym ra­zem.


Słu­chaj i nie otwie­raj ust

Bar­dzo wiele można po­wie­dzieć, nie wy­ma­wia­jąc ani jed­nego słowa. Kiedy dziecko o czymś ci mówi, słu­chaj i nie od­zy­waj się, nie pró­buj go po­uczać ani przej­mo­wać ini­cja­tywy. Mo­żesz być za­sko­czony, o ile wię­cej dziecko ci po­wie, je­śli nie bę­dziesz za­bie­rał głosu, pod­trzy­mu­jąc kon­wer­sa­cję tylko po­twier­dza­ją­cymi mruk­nię­ciami: „mhm”, „aha”.


Uży­waj stwier­dzeń typu „za­uwa­ży­łem, że”

Nie za­da­waj pod­chwy­tli­wych py­tań, ta­kich, na które od­po­wiedź znasz, a py­tasz tylko w celu przy­ła­pa­nia dziecka na kłam­stwie: „Czy od­ro­bi­łeś pracę do­mową?”, „Czy umy­łeś zęby?”, „Czy po­sprzą­ta­łeś u sie­bie w po­koju?”. Za­miast ta­kich py­tań uży­waj stwier­dzeń typu „za­uwa­ży­łem, że”. „Za­uwa­ży­łem, że nie umy­łeś zę­bów. Zrób to te­raz”. „Wi­dzę, że nie od­ro­bi­łeś jesz­cze lek­cji. Kiedy pla­nu­jesz to zro­bić?”. „Zdaje mi się, że nie zro­bi­łeś po­rządku w swoim po­koju. Czy mamy wy­na­jąć sprzą­taczkę na twój koszt?”.

Je­śli dziecko za­pro­te­stuje: „Prze­cież to zro­bi­łem”, po­wiedz po pro­stu: „No to się po­my­li­łem” albo: „Wspa­niale. Pójdę to zo­ba­czyć”. Gdyby się oka­zało, że dziecko cię oszu­kuje, mu­sisz za­sta­no­wić się, czy nie jest to walka o wła­dzę lub błędne koło ze­msty (prze­czy­taj o czte­rech błęd­nych stra­te­giach za­cho­wa­nia w dal­szej czę­ści książki).









STA­WIAJ SA­MEMU SO­BIE ROZ­SĄDNE WY­MA­GA­NIA

Czy za­uwa­ży­łeś, że kiedy po­ja­wiają się dzieci, twój czas prze­staje na­le­żeć do cie­bie? W na­szych cza­sach ro­dzice usi­łują być su­per­ro­dzi­cami i wkra­czają w każdy aspekt ży­cia dziecka. Chcą, żeby w szkole było ak­tywne i miało świetne oceny, żeby miało zdrowe po­czu­cie wła­snej war­to­ści, żeby omi­jały je stra­pie­nia i cięż­kie ży­ciowe próby. A na do­miar złego czę­sto są to ro­dzice sa­motni albo pra­cu­jący, albo jedno i dru­gie. Bywa też, że po roz­wo­dzie i po­wtór­nym mał­żeń­stwie wy­cho­wują dzieci z róż­nych ro­dzin. Cza­sem wciąż miesz­kają z wła­snymi ro­dzi­cami. Wszystko to sta­wia współ­cze­snym ro­dzi­com wy­gó­ro­wane wy­ma­ga­nia. 

Dla­tego jest bar­dzo ważne, że­byś za­dbał także o sie­bie i nie pod­no­sił po­przeczki po­nad swoje moż­li­wo­ści. Twój dom nie musi wy­glą­dać jak wy­cięty z ma­ga­zynu ilu­stro­wa­nego. Nie mu­sisz po­świę­cać czasu na przy­rzą­dza­nie wy­ra­fi­no­wa­nych po­sił­ków. Golf i te­nis mogą po­cze­kać, aż dzieci pod­ro­sną. Zmie­nia­jąc styl ży­cia, aby mieć czas na za­spo­ka­ja­nie pod­sta­wo­wych po­trzeb dzieci, ta­kich jak mi­łość i za­in­te­re­so­wa­nie ro­dzi­ców, nie bę­dziesz już w sta­nie ro­bić róż­nych rze­czy tak szybko i bez wy­siłku jak daw­niej. Daj so­bie tro­chę luzu. Coś, co po­tra­fi­łeś zro­bić w go­dzinę, może ci za­jąć ty­dzień i też bę­dzie do­brze. Ko­rzy­staj, ile się da, z płat­nych usług i prze­ka­zuj in­nym obo­wiązki. Za­trud­niaj opie­kunki do dzieci, że­byś mógł coś za­ła­twić bez nich. Na­ucz się włą­czać in­nych człon­ków ro­dziny w lo­gi­stykę co­dzien­nych spraw. Po­święć czas na opo­wie­dze­nie im o tym, czego po­trze­bu­jesz i jak kon­kret­nie mo­gliby ci po­ma­gać. W ten spo­sób wszy­scy będę mo­gli grać w jed­nej dru­ży­nie. (Bar­dziej szcze­gó­łowo o tym, jak skło­nić człon­ków ro­dziny do tro­ski o sie­bie i in­nych – patrz Lynn Lott, Riki In­t­ner: Cho­res Wi­thout Wars, Tay­lor Trade Pu­bli­shing 2005).

Urządź dom tak, że­byś nie mu­siał mar­twić się o bez­pie­czeń­stwo dzieci. Do­brze jest ogra­ni­czyć pewne czyn­no­ści do okre­ślo­nych miejsc, na przy­kład: jemy za­wsze przy stole, tam ry­su­jemy kred­kami, gra w piłkę tylko na dwo­rze, si­ło­wa­nie się w po­koju dzien­nym itp.

Re­ali­stycz­nie pod­chodź do wy­dat­ków. Po­trzeby dzieci to nie to samo, co ich za­chcianki. Nie mu­sisz im ku­po­wać mar­ko­wych ubrań ani fun­do­wać wa­ka­cji w dro­gim ku­ror­cie tylko dla­tego, że tego so­bie ży­czą. Mogą na­uczyć się oszczę­dzać, a je­śli na czymś im bar­dzo za­leży, niech się do tego do­kła­dają. Nie mają przy­ro­dzo­nego prawa do po­sia­da­nia te­le­wi­zo­rów, ko­mó­rek, sa­mo­cho­dów, iPo­dów, kom­pu­te­rów i mnó­stwa in­nych rze­czy. W isto­cie nad­miar może uza­leż­nić dzieci od dóbr ma­te­rial­nych. Nie będą wtedy umiały być szczę­śliwe bez po­sia­da­nia wy­ma­rzo­nych rze­czy. 









OR­GA­NI­ZUJ SPO­TKA­NIA RO­DZINNE

Wśród naj­lep­szych spo­so­bów an­ga­żo­wa­nia ro­dziny w prozę ży­cia co­dzien­nego jest spo­tka­nie ro­dzinne. Ćwi­cząc roz­wią­zy­wa­nie pro­ble­mów, człon­ko­wie ro­dziny pod­wyż­szają za­ra­zem swoje kwa­li­fi­ka­cje w dzie­dzi­nie ko­mu­ni­ka­cji, kre­atyw­no­ści, współ­pracy i wy­ra­ża­nia uczuć. Uczą się też sza­cunku dla in­nych i wspól­nej za­bawy. Spo­tka­nie ro­dzinne po­winno od­by­wać się raz w ty­go­dniu, w usta­lo­nym dniu i go­dzi­nie. (Nie­które ro­dziny wolą na­zy­wać to „spe­cjal­nym cza­sem” lub „cza­sem na roz­mowę”, na przy­kład kiedy czlon­kom świeżo utwo­rzo­nej mie­sza­nej ro­dziny nie od­po­wiada słowo „ro­dzina”). Ja­kiej­kol­wiek na­zwy uży­wa­cie, jest to czas, kiedy cała ro­dzina za­siada ra­zem i roz­ma­wia o tym, co każ­demu leży na sercu. Spo­tka­nie ro­dzinne zwy­kle ma okre­ślony po­rzą­dek, na który skła­dają się wza­jemne do­ce­nie­nie, roz­wią­zy­wa­nie pro­ble­mów, pla­no­wa­nie na­stęp­nego ty­go­dnia, w tym wspól­nych roz­ry­wek. Pod­czas spo­tka­nia człon­ko­wie ro­dziny mogą mó­wić o uczu­ciach, ob­da­rzać się kom­ple­men­tami albo po pro­stu ze sobą roz­ma­wiać.

Za­dbaj o to, żeby nic wam nie za­kłó­cało spo­tka­nia, ani włą­czony te­le­wi­zor, ani te­le­fony. Usiądź­cie wo­kół stołu lub w fo­te­lach w sa­lo­nie. Je­śli ktoś z ro­dziny nie chce się w nie an­ga­żo­wać, nie zmu­szaj­cie go, ale daj­cie mu do zro­zu­mie­nia, że za­wsze jest mile wi­dziany. Okre­śl­cie li­mit cza­sowy spo­tka­nia – od pięt­na­stu mi­nut do pół go­dziny. Za­gad­nie­nia, któ­rych nie zdą­ży­cie omó­wić, można prze­nieść na na­stępne spo­tka­nie.

W ciągu ty­go­dnia zbie­raj­cie te­maty, któ­rymi bę­dzie­cie chcieli się za­jąć. Do­brym spo­so­bem jest wy­wie­sze­nie na lo­dówce kartki, na któ­rej każdy bę­dzie mógł do­pi­sy­wać ważne dla niego kwe­stie. W dniu spo­tka­nia kartka ta przy­po­mni wam o waż­nych spra­wach, które ina­czej mo­gli­by­ście prze­ga­pić. Po­nadto mo­że­cie dzięki temu zre­zy­gno­wać z zaj­mo­wa­nia się róż­nymi pro­ble­mami na bie­żąco i roz­wa­żyć je do­piero, kiedy wszy­scy będą obecni i będą mieli szansę przy­czy­nić się do ich roz­wią­za­nia.

Za­czy­naj­cie każde spo­tka­nie ro­dzinne od do­ce­nie­nia i kom­ple­men­tów, żeby każdy na wstę­pie miał oka­zję usły­szeć o so­bie coś mi­łego i po­wie­dzieć o in­nych coś po­zy­tyw­nego. Wy­mie­niaj­cie się ko­lejno funk­cjami pro­wa­dzą­cego spo­tka­nie i se­kre­ta­rza za­pi­su­ją­cego uzgod­nie­nia, oczy­wi­ście je­śli po­zwala na to wiek i umie­jęt­no­ści po­szcze­gól­nych człon­ków ro­dziny. Po run­dzie kom­ple­men­tów prze­wod­ni­czący przed­sta­wia ko­lejno te­maty wpi­sane do pro­gramu spo­tka­nia, pil­nu­jąc ko­lej­no­ści za­bie­ra­nia głosu i prze­strze­ga­nia sza­cunku. Naj­le­piej urzą­dzić dwie rundy, żeby każdy mógł bez prze­szkód dwu­krot­nie po­dzie­lić się swo­imi my­ślami i uczu­ciami zwią­za­nymi z da­nym za­gad­nie­niem. Je­śli ktoś nie ma nic do po­wie­dze­nia, to jak naj­bar­dziej może prze­pu­ścić ko­lejkę. Spo­tka­nie ro­dzinne to do­bra oka­zja do ćwi­cze­nia umie­jęt­no­ści roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów przez dzie­le­nie się opi­niami, wsłu­chi­wa­nie się w emo­cje i roz­pa­try­wa­nie róż­nych po­my­słów. 

Ważne jest, żeby wszy­scy człon­ko­wie ro­dziny wy­ra­zili zgodę na zmiany, za­nim wpro­wa­dzi­cie je w ży­cie. Do­póki nie osią­gnie­cie po­ro­zu­mie­nia, mu­si­cie to­le­ro­wać do­tych­cza­sowy stan rze­czy. W nie­któ­rych ro­dzi­nach ozna­cza to tyle, że de­cy­dują ro­dzice, do­póki ktoś inny nie zgłosi ak­cep­to­wal­nej dla wszyst­kich al­ter­na­tywy. Pewne pro­blemy, za­nim doj­dzie się do po­ro­zu­mie­nia, wy­ma­gają dys­ku­sji roz­ło­żo­nej na kilka ty­go­dni. 

Bu­rza mó­zgów (czyli spi­sy­wa­nie li­sty po­my­słów bez żad­nej wstęp­nej se­lek­cji) do­star­cza więk­szej liczby moż­li­wo­ści do roz­wa­że­nia przez wszyst­kich. Za­miast szu­kać roz­wią­za­nia ide­al­nego, mo­żesz za­pro­po­no­wać, że­by­ście wy­brali je­den z po­my­słów z tej li­sty i wy­pró­bo­wali go przez okre­ślony czas. Ustal ter­min, w któ­rym zbie­rze­cie się po­now­nie, żeby oce­nić, jak spraw­dza się wy­brane roz­wią­za­nie, i po­roz­ma­wiać o tym, czego się przez ten czas na­uczy­li­ście.

Spo­tka­nia ro­dzinne funk­cjo­nują naj­le­piej, kiedy każdy sku­pia się na po­szu­ki­wa­niu roz­wią­za­nia pro­blemu, za­miast szu­kać win­nych. Ni­kogo nie po­winno się sta­wiać w trud­nej sy­tu­acji, każdy po­wi­nien zo­stać wy­słu­chany i po­trak­to­wany po­waż­nie. Roz­mowa bez przy­musu na­tych­mia­sto­wego na­pra­wia­nia sy­tu­acji to zna­ko­mite na­rzę­dzie bu­do­wa­nia w ro­dzi­nie har­mo­nii i du­cha współ­pracy[1*].









DA­WAJ DZIECKU OGRA­NI­CZONY WY­BÓR

Gdy jest to sto­sowne, da­waj dziecku wy­bór po­mię­dzy co naj­mniej dwiema ak­cep­to­wal­nymi opcjami. Klu­czo­wymi sło­wami są tu „od­po­wied­nie” i „ak­cep­to­walne”. W wielu wy­pad­kach nie bę­dzie róż­nych od­po­wied­nich moż­li­wo­ści, zwłasz­cza gdy idzie o młod­sze dzieci. Nie można po­zwo­lić dziecku na wy­bie­ra­nie, czy umyje zęby, czy pój­dzie do szkoły, czy ko­goś skrzyw­dzi, czy też nie. Po­dob­nie nie da­jemy mu wy­boru, gdy cho­dzi o jego bez­pie­czeń­stwo, na przy­kład gdy wspina się na dach. O ak­cep­to­wal­nych opcjach mó­wimy na­to­miast, gdy na każdą z nich go­towy je­steś przy­stać, je­śli ją wy­bie­rze dziecko, na przy­kład: „Oszczę­dzaj swoje kie­szon­kowe albo od razu je wy­daj”, „Ćwicz grę na pia­ni­nie albo zre­zy­gnu­jemy z lek­cji”, „Kładź się do łóżka o 8:15 lub o 8:30”, „Wrzu­caj brudne rze­czy do ko­sza na pra­nie albo chodź w brud­nych ubra­niach”. Je­śli nie to­le­ru­jesz dzieci cho­dzą­cych w brud­nych ubra­niach, nie da­waj im ta­kiego wy­boru.

Młod­sze dzieci do­brze re­agują na moż­li­wość ogra­ni­czo­nego wy­boru. Je­śli spy­tasz: „Czy chcesz przy przej­ściu przez jezd­nię trzy­mać mnie za lewą, czy za prawą rękę? Sam wy­bierz”, to dziecko bę­dzie miało po­czu­cie siły spraw­czej, a ty w dal­szym ciągu bę­dziesz za­pew­niać mu bez­pie­czeń­stwo. Bar­dzo za­chę­ca­jące są zwłasz­cza do­dane na końcu słowa: „Sam wy­bierz”[2*]. 

Gdy dziecko pod­ro­śnie, mu­sisz mu da­wać o wiele szer­szy wy­bór, bo ina­czej spro­wo­ku­jesz walkę o wła­dzę. Na przy­kład na­sto­lat­kowi mo­żesz za­dać py­ta­nie: „Czy mam sam usta­lić dla cie­bie go­dzinę po­wrotu do domu, czy też chciał­byś to ze mną uzgod­nić?”. Więk­szość ro­dzi­ców ko­mu­ni­kuje po pro­stu dzie­ciom swoją de­cy­zję w tej spra­wie, nie wda­jąc się z nimi w dys­ku­sję i nie in­te­re­su­jąc się ich punk­tem wi­dze­nia. To nie tylko brak sza­cunku, ale rów­nież za­chęta do buntu. Je­śli wa­sze­opi­nie o wła­ści­wej „go­dzi­nie po­li­cyj­nej” mocno się roz­jeż­dżają, mo­że­cie za­wsze ne­go­cjo­wać drobne po­su­nię­cia i wy­pró­bo­wy­wać je w ciągu ty­go­dnia­lub dwóch. 









USTA­NA­WIAJ GRA­NICE

Ro­dzice mu­szą sami okre­ślać gra­nice dla młod­szych dzieci, a w przy­padku star­szych czy­nić to w po­ro­zu­mie­niu z nimi. Do cie­bie na­leży usta­le­nie wa­run­ków brze­go­wych, po­dob­nych do ba­rie­rek po bo­kach mo­stu. Kiedy dziecko jest małe, gra­nice są cia­śniej­sze. Kiedy pod­ro­śnie, gra­nice można roz­sze­rzyć i po­zwo­lić mu na udział w ich wy­zna­cza­niu. Kunszt ro­dzi­ciel­ski po­lega mię­dzy in­nymi na tym, by wie­dzieć, kiedy to uczy­nić. Za­zwy­czaj dziecko po­maga ci w po­dej­mo­wa­niu tej de­cy­zji roz­mową albo czy­nem. Je­śli ćwi­czysz umie­jęt­no­ści ko­mu­ni­ka­cyjne, o któ­rych była mowa wy­żej, oraz or­ga­ni­zu­jesz re­gu­larne spo­tka­nia ro­dzinne, to dzieci same po­każą ci, kiedy są przy­go­to­wane do po­sze­rze­nia ich wol­no­ści, i chęt­nie za­an­ga­żują się w usta­na­wia­nie no­wych gra­nic, sza­nu­ją­cych uczu­cia obu stron. 

Je­śli uważ­nie ob­ser­wu­jesz swoje dzieci, to prze­ko­nasz się, że sta­rają się prze­su­wać co­raz da­lej usta­no­wione przez cie­bie gra­nice, i to bez względu na kon­se­kwen­cje. Czę­sto są go­towe wziąć na sie­bie więk­szą od­po­wie­dzial­ność, za­nim ty bę­dziesz go­towy im ją przy­znać. Przy­kła­dem ta­kiej sy­tu­acji może być mama, która uczy swo­jego syna bez­piecz­nego prze­cho­dze­nia przez jezd­nię: za­wsze po­wi­nien trzy­mać ją za rękę i roz­glą­dać się w obie strony, czy nie je­dzie sa­mo­chód. Pew­nego dnia chło­piec mówi, że po­tra­fiłby już przejść przez ulicę bez jej po­mocy. Mama nie jest skłonna mu na to po­zwo­lić, ale on na­lega, bo chce ba­wić się z ko­le­gami po dru­giej stro­nie ulicy, i za­pew­nia, że bę­dzie uwa­żał na sa­mo­chody. Mama w końcu po­zwala mu na próbę, ale sama na wszelki wy­pa­dek chowa się za krza­kami i ob­ser­wuje, go­towa w ra­zie po­trzeby wy­biec na jezd­nię i za­trzy­mać zbli­ża­jący się po­jazd. Oczy­wi­ście do­brze wy­uczony syn prze­cho­dzi przez ulicę bez­piecz­nie i bez trudu. 

Ro­dzice prak­ty­ku­jący Po­zy­tywną Dys­cy­plinę wy­ko­rzy­stują przy usta­na­wia­niu gra­nic kon­se­kwen­cje na­tu­ralne, kon­se­kwen­cje lo­giczne oraz ry­tu­ały. Kon­se­kwen­cje na­tu­ralne są bar­dzo pro­ste i sku­teczne, zda­rzają się nie­jako sa­mo­ist­nie. Je­śli sto­isz na desz­czu, to bę­dziesz mo­kry. Je­śli prze­mo­kłeś, to my­ślisz: „Wrócę do domu i we­zmę pa­ra­sol albo płaszcz prze­ciw­desz­czowy”. Nikt nie musi ci o tym za­wczasu przy­po­mi­nać. Czę­sto na­po­mnie­nia do­ty­czące kon­se­kwen­cji na­tu­ral­nych za­cho­wa­nia w efek­cie kształ­tują dziecko, które nie po­trafi do­brze funk­cjo­no­wać, je­śli nikt nim nie kie­ruje i nie przy­po­mina o róż­nych spra­wach. W ten spo­sób wtrą­casz się w na­tu­ralny po­rzą­dek rze­czy i od­bie­rasz dziecku oka­zję do ucze­nia się dzięki kon­se­kwen­cjom do­ko­ny­wa­nych przez sie­bie wy­bo­rów. 

Żeby sku­tecz­nie wy­ko­rzy­sty­wać kon­se­kwen­cje na­tu­ralne, mu­sisz na­uczyć się cze­kać i ob­ser­wo­wać, co dziecko zrobi bez two­jej in­ter­wen­cji. Mo­żesz za­wsze wkro­czyć po fak­cie, gdyż po­zwa­la­nie, by dziecko po­no­siło na­tu­ralne kon­se­kwen­cje swo­jego po­stę­po­wa­nia, nie nie­sie ze sobą au­to­ma­tycz­nie ja­kie­goś za­gro­że­nia. Nie umrze od razu na za­pa­le­nie płuc, je­śli po­kropi je tro­chę deszcz. Je­śli stwier­dzisz, że nie zwraca na to uwagi, mo­żesz po­wie­dzieć: „Ko­cha­nie, chcia­ła­bym, że­byś po­bie­gła do domu i wzięła płaszcz, bo kiedy pada, trzeba się od­po­wied­nio ubie­rać”. Jesz­cze lep­szy efekt uzy­skasz, mó­wiąc: „Ko­cha­nie, co trzeba zro­bić, żeby nie prze­mok­nąć na desz­czu?”. W ten spo­sób skła­niasz dziecko do sa­mo­dziel­nego prze­my­śle­nia sprawy. Kiedy samo wpad­nie na oczy­wi­stą od­po­wiedź, bę­dzie miało po­czu­cie „sa­mo­wy­star­czal­no­ści”. Dzieci uczą się w na­tu­ralny spo­sób, je­śli ro­dzice opie­rają się chęci kon­tro­lo­wa­nia ich, chro­nie­nia lub ka­ra­nia za ich wy­bory.

Są jed­nak sy­tu­acje, w któ­rych przy­zwo­le­nie na kon­se­kwen­cje na­tu­ralne może być nie­bez­pieczne albo nie pro­wa­dzi do na­by­cia przez dziecko po­trzeb­nych mu umie­jęt­no­ści. Wów­czas mogą się spraw­dzić kon­se­kwen­cje lo­giczne. Trud­ność po­lega na tym, że wielu ro­dzi­ców cał­ko­wi­cie błęd­nie ro­zu­mie sens tego po­ję­cia i pró­buje pod tą na­zwą prze­my­cać zwy­kłe kary. O ka­rze mó­wimy, kiedy dziecko czyni coś nie­wła­ści­wego, a ty od­czu­wasz po­trzebę „usta­wie­nia go do pionu” i spra­wie­nia, by cier­piało, bo tylko w ten spo­sób się cze­goś na­uczy. Na­to­miast punk­tem cięż­ko­ści kon­se­kwen­cji lo­gicz­nych jest na­uka na przy­szłość, a nie za­pła­ce­nie za to, co już się wy­da­rzyło. Je­śli po­zwa­lamy, by dziecko do­świad­czało kon­se­kwen­cji swo­ich wy­bo­rów, udzie­lamy mu war­to­ścio­wej lek­cji ży­cia. Uczy się, że po­myłki są po to, by można było spró­bo­wać raz jesz­cze. 

Je­śli na­prawdę ro­zu­miesz, na czym po­lega sto­so­wa­nie kon­se­kwen­cji lo­gicz­nych, i ro­bisz to, czę­sto może ci być przy­kro i mo­żesz mieć po­czu­cie winy. Mo­żesz na­wet cier­pieć bar­dziej niż twoje dziecko. W grun­cie rze­czy to wła­śnie jest wia­ry­godny sy­gnał, że wy­ko­rzy­stu­jesz kon­se­kwen­cje. Je­śli dziecko sys­te­ma­tycz­nie za­po­mina o za­bra­niu do szkoły dru­giego śnia­da­nia i ocze­kuje, że mu je przy­wie­ziesz, po­wiedz: „Przy­kro mi, że o tym za­po­mnia­łeś. Może ko­le­dzy się z tobą po­dzielą. Ja dzi­siaj nie dam rady ci go przy­wieźć”. Naj­praw­do­po­dob­niej bę­dziesz się mar­twić, że dziecko za­gło­dzi się na śmierć, ale w rze­czy­wi­sto­ści może na­wet od­ży­wiać się le­piej, po­nie­waż ko­le­dzy od­da­dzą mu zdrową żyw­ność, za którą nie prze­pa­dają.

Dzięki sto­so­wa­niu kon­se­kwen­cji lo­gicz­nych dziecko wy­ciąga na­uki z wła­snych wy­bo­rów i za­cho­wań. Je­śli uzgod­ni­łeś ze swoim na­sto­lat­kiem, że może uży­wać two­jego sa­mo­chodu, je­śli tylko uzu­pełni zu­żyte pa­liwo, a on tego nie zrobi, to trzy­ma­jąc się ści­śle wa­szej umowy, cze­goś go na­uczysz. Więk­szość ro­dzi­ców wy­głosi w ta­kiej sy­tu­acji ka­za­nie, skrzy­czy go lub wy­ba­czy mu „ostatni raz”, za­miast po pro­stu po­wie­dzieć: „Kiedy od­dasz mi za zu­żyte przez sie­bie pa­liwo, chęt­nie znów po­ży­czę ci wóz”. Wielu ro­dzi­ców uzna­łoby ta­kie wła­sne za­cho­wa­nie za zbyt su­rowe, nie­spra­wie­dliwe i przy­spa­rza­jące cier­pie­nia dziecku. Nie po­tra­fi­liby po­ra­dzić so­bie z jego nie­za­do­wo­le­niem, zwłasz­cza je­śli sa­mo­chód jest mu po­trzebny do za­ła­twie­nia ja­kiejś waż­nej sprawy. Za­miast jed­nak mu ule­gać, le­piej po­święć wła­sną wy­godę i za­wieź go sam, gdzie trzeba, albo po­radź, żeby się za­brał z ko­legą bądź po­je­chał na ro­we­rze. Je­śli po­zwo­lisz mu wy­cią­gnąć wnio­ski z jed­nej ma­łej nie­do­god­no­ści, oszczę­dzisz mu dłu­go­let­nich pro­ble­mów, które wy­ni­ka­łyby z nie­po­no­sze­nia przez niego kon­se­kwen­cji wła­snego po­stę­po­wa­nia.

Naj­sku­tecz­niej dzia­łają te kon­se­kwen­cje, które wy­my­ślasz przy współ­udziale dziecka. Py­ta­jąc je, ja­kie by­łoby jego zda­niem do­bre roz­wią­za­nie (to zwy­kle lep­sze słowo niż „kon­se­kwen­cje”), i do­cho­dząc z nim do po­ro­zu­mie­nia, osią­gniesz o wiele lep­sze re­zul­taty, niż kiedy sam ar­bi­tral­nie okre­ślisz kon­se­kwen­cje ja­kie­goś po­stę­po­wa­nia. Po­niż­szy przy­kład uka­zuje, jak tata, za­da­jąc dzie­ciom py­ta­nia, wspól­nie z nimi usta­lił kon­se­kwen­cje (czy też „roz­wią­za­nie”) kwe­stii gry w piłkę w domu[3*].

– Jak są­dzi­cie, ja­kie kło­poty mo­żemy mieć, je­śli na­dal bę­dzie­cie ba­wić się piłką w sa­lo­nie? – za­py­tał naj­pierw. 

Po krót­kim na­my­śle dzieci zna­la­zły kilka od­po­wie­dzi.

– Mo­gli­by­śmy coś po­tłuc i był­byś na nas wście­kły. Pies mógłby się za bar­dzo roz­bry­kać. Na­ro­bi­li­by­śmy ha­łasu.

– Czy ma­cie ja­kiś po­mysł, jak można temu za­po­biec?

Dzieci stwier­dziły, że le­piej by­łoby grać w piłkę na po­dwórku. Chyba, że to bę­dzie piłka z mięk­kiej pianki, ale i wtedy le­piej nie ro­bić tego w sa­lo­nie. 

– Ja­kie wa­szym zda­niem mo­głyby być po­wią­zane, pro­por­cjo­nalne i pełne sza­cunku kon­se­kwen­cje – do­py­ty­wał tata – gdy­by­ście nie do­trzy­mali umowy i rzu­cali piłką w domu?

Dzieci uzgod­niły, że bę­dzie w po­rządku, je­śli zo­staną wy­pro­szone z piłką na ze­wnątrz albo tata za­bie­rze im piłkę do na­stęp­nego dnia. Po­nie­waż brały udział w po­szu­ki­wa­niu roz­wią­za­nia, były o wiele bar­dziej skore do współ­pracy, kiedy póź­niej ro­dzice eg­ze­kwo­wali po­ro­zu­mie­nie. 

Dzieci nie mu­szą cier­pieć, by się cze­goś na­uczyć. Kiedy jed­nak wy­cią­gasz kon­se­kwen­cje z ich po­stę­po­wa­nia, rób to z em­pa­tią, tak jak tata z po­niż­szego przy­kładu.

Ośmio­letni Brent dą­sał się, po­nie­waż mu­siał przez dzie­sięć mi­nut sie­dzieć na traw­niku, za­miast da­lej ba­wić się w ba­se­nie. Cho­ciaż wcze­śniej zgo­dził się, że bę­dzie tak z każ­dym, kto biega po kra­wę­dzi ba­senu i wpy­cha in­nych do wody, te­raz miał po­czu­cie krzywdy. Tata usiadł przy nim i za­gad­nął: „Wiem, że to przy­kre, mu­sieć tak cze­kać, ale za chwilę bę­dziesz mógł wró­cić do za­bawy. Czy przy­nieść ci przez ten czas le­mo­niady?”. „Nie, dzię­kuję” – od­po­wie­dział Brent z ob­ra­żoną miną, ale po­tem za­py­tał: „A może być po­ma­rań­czowa?”. 

Cała sztuka po­lega na tym, żeby zaj­mo­wać się tylko jed­nym pro­ble­mem na­raz. Py­taj in­nych człon­ków ro­dziny, ja­kie mają po­my­sły. Je­śli nie są one na miej­scu, da­waj ogra­ni­czony wy­bór. Je­śli na przy­kład dziecko mówi: „Nie chcę tego ro­bić”, to po­zwól mu wy­bie­rać: „Mo­żesz to zro­bić przed śnia­da­niem albo przed obia­dem. Nie ma ta­kiej opcji, żeby nie ro­bić tego w ogóle”.









TWÓRZ RY­TU­AŁY, PLANY I SCHE­MATY DZIA­ŁA­NIA

Jedną z naj­sku­tecz­niej­szych form wy­ty­cza­nia gra­nic, ja­kimi mogą po­słu­żyć się ro­dzice, są ry­tu­ały[4*]. Kło­pot w tym, że cza­sami ry­tu­ały, które uda ci się stwo­rzyć, nie są ta­kie, o ja­kie by ci cho­dziło. Czy nor­mal­nie po­świę­casz dwie go­dziny na ukła­da­nie swo­jego ma­lu­cha do snu? Czy cały po­ra­nek scho­dzi ci na po­pę­dza­niu, przy­po­mi­na­niu, stro­fo­wa­niu i po­krzy­ki­wa­niu na dzieci, żeby przy­go­to­wały się do szkoły? Zło­ści cię, że mu­sisz sam wy­ko­ny­wać wszyst­kie do­mowe prace? Już pew­nie wi­dzisz, o co cho­dzi. To są wła­śnie ry­tu­ały i do­my­ślamy się, że z ra­do­ścią za­stą­pił­byś je in­nymi, w któ­rych by­łoby wię­cej wza­jem­no­ści, spon­ta­nicz­no­ści i kre­atyw­no­ści ze strony wszyst­kich człon­ków ro­dziny. Ry­tu­ały pro­po­no­wane przez Po­zy­tywną Dys­cy­plinę po­ma­gają wy­eli­mi­no­wać walkę o wła­dzę i stwa­rzają wszyst­kim oka­zję do przy­czy­nia­nia się do wspól­nego do­bra.
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Usta­no­wie­nie do­brych ry­tu­ałów przy­nosi ro­dzi­nom dłu­go­fa­lowe ko­rzy­ści w po­staci po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa, spo­koj­niej­szej at­mos­fery, wza­jem­nego za­ufa­nia i zdo­by­wa­nych przez dzieci ży­cio­wych umie­jęt­no­ści. Dzieci uczą się sku­piać na po­trze­bach chwili: ro­bić to, co po­winno być zro­bione, dla­tego że po­winno być zro­bione. Uczą się też od­po­wie­dzial­no­ści za wła­sne za­cho­wa­nie i współ­pracy z in­nymi człon­kami ro­dziny. Zy­skują po­czu­cie spraw­czo­ści.

Dzieci lu­bią ry­tu­ały i po­zy­tyw­nie na nie re­agują. Im dziecko młod­sze, tym więk­sze za­do­wo­le­nie daje mu ry­tuał. Wy­obraź so­bie przed­szko­laka, który przy­zwy­czaił się, że po pod­wie­czorku jest czy­ta­nie ba­jek, a te­raz musi po­go­dzić się z tym, że wy­cho­wawca, który przy­szedł na za­stęp­stwo, zmie­nia roz­kład za­jęć. Uzgod­niony plan staje się „sze­fem” i dzięki temu ro­dzice nie mu­szą stale do­ma­gać się od dziecka za­an­ga­żo­wa­nia.

Na po­czątku jed­nak ry­tu­ały trzeba stwo­rzyć. Na przy­kład: naj­pierw za­kła­damy pi­żamę, po­tem czy­tamy bajkę, na­stęp­nie się przy­tu­lamy i idziemy spać. To zu­peł­nie co in­nego niż kiedy bar­dzo małe dziecko upiera się, że nie pój­dzie spać, do­póki nie po­ło­żysz się obok niego. Je­śli bę­dziesz po­stę­po­wać życz­li­wie i sta­now­czo, to stwo­rzone przez cie­bie ry­tu­ały będą dzia­łały aż do czasu, gdy dziecko pod­ro­śnie i bę­dzie go­towe do­ma­gać się cze­goś wię­cej. Na­wet małe dziecko można wcią­gnąć do współ­pracy przy two­rze­niu pla­nów, które wy­eli­mi­nują wie­czorne i po­ranne kłót­nie, utarczki przy po­sił­kach, przy od­ra­bia­niu lek­cji, w cza­sie wol­nym i tak da­lej. Mo­żesz na przy­kład za­py­tać dwu­latka: „Co trzeba zro­bić, przed po­ło­że­niem się do łóżka?”. Je­śli nie jest w sta­nie wy­mie­nić wszyst­kich rze­czy, po pro­stu za­py­taj: „A co po­wiesz na my­cie zę­bów?”. Kiedy już bę­dzie­cie mieli całą li­stę, na któ­rej mogą się zna­leźć ta­kie po­zy­cje, jak ko­la­cja, ką­piel, za­kła­da­nie pi­żamy, my­cie zę­bów, wy­bór ubra­nia na na­stępny dzień (co po­zwoli unik­nąć po­ran­nych spo­rów), czy­ta­nie bajki i przy­tu­la­nie, po­zwól dziecku zde­cy­do­wać, w ja­kiej ko­lej­no­ści ma to wszystko być wy­ko­ny­wane. Przy­go­tuj gra­ficzny sche­mat ko­lej­nych czyn­no­ści, zrób dziecku zdję­cia przy tych czyn­no­ściach i po­móż mu umie­ścić je we wła­ści­wych miej­scach planu. Na pewno spodo­bają mu się ob­razki przed­sta­wia­jące jego sa­mego wy­ko­nu­ją­cego ko­lejne punkty wie­czor­nego ry­tu­ału. 

Od tej pory rzą­dzi ten plan. W więk­szo­ści wy­pad­ków dziecko bę­dzie gor­li­wie prze­strze­gać wła­snego ry­tu­ału. Je­śli coś prze­gapi, mo­żesz za­py­tać: „Co jest na­stępne na pla­nie?”. Chęt­niej bę­dzie wy­ko­ny­wać różne rze­czy, kiedy samo ci po­wie, co ma te­raz zro­bić, niż kiedy ty mu to po­wiesz.

Na ko­niec – eg­ze­kwuj ry­tuał, dzia­ła­jąc życz­li­wie i sta­now­czo. Od­wo­łuj się do planu albo py­taj: „Jak się umó­wi­li­śmy?”. Nie ule­gaj po­ku­sie ra­to­wa­nia dziecka i nie praw mu mo­ra­łów. 

Ko­lejna rada do­ty­cząca ry­tu­ałów: okre­ślaj nie­prze­kra­czalny ter­min wy­ko­na­nia. Pla­nu­jąc ry­tuał, wy­chodź od ter­minu koń­co­wego i po­su­waj się wstecz, okre­śla­jąc, ile czasu po­trzeba na każde za­da­nie. Je­śli na przy­kład w nie­dzielę chcesz mieć dom wy­sprzą­tany przed drugą po po­łu­dniu, że­by­ście mo­gli ro­dzin­nie gdzieś wyjść, to po­myśl, co jest do zro­bie­nia, jak długo to po­trwa, o któ­rej go­dzi­nie każdy musi przy­stą­pić do pracy, żeby zdą­żyć na czas. Zwróć uwagę, że w więk­szość ry­tu­ałów musi się za­an­ga­żo­wać cała ro­dzina. Ry­tu­ały dzia­łają naj­le­piej, kiedy wszy­scy pra­cują ra­zem, a nie wtedy, gdy ro­dzice zo­sta­wiają dzie­ciom li­stę za­dań, po czym gdzieś so­bie wy­cho­dzą. 

Oto kilka przy­kła­dów ta­kich pla­nów.


Sprzą­ta­nie domu

Raz w ty­go­dniu wy­znacz czas na wspólne sprzą­ta­nie. Każdy czło­nek ro­dziny może so­bie wy­brać je­den bądź dwa po­koje do sprząt­nię­cia albo jedną czy dwie czyn­no­ści do wy­ko­na­nia, ta­kie jak za­mia­ta­nie, od­ku­rza­nie lub czysz­cze­nie umy­wa­lek. Kiedy wszy­scy na­uczą się zgod­nie pra­co­wać, ro­dzina może po­sprzą­tać sze­ścio­po­ko­jowe miesz­ka­nie w mniej niż go­dzinę. 


Pla­no­wa­nie i przy­go­to­wa­nie po­sił­ków

Jedna osoba go­tuje, druga jej po­maga, ktoś na­krywa stół, ktoś po­tem sprząta. Pod­czas spo­tka­nia ro­dzin­nego każdy z człon­ków ro­dziny wy­biera so­bie, co bę­dzie ro­bił, z tym że każde z za­dań musi wy­peł­niać przy­naj­mniej raz w ty­go­dniu. Spo­rządź sche­mat po­ka­zu­jący, co po­szcze­gólne osoby za­mie­rzają przy­go­to­wać do każ­dego z po­sił­ków. Może to być główne da­nie, su­rówka, sa­łatka lub de­ser. Ko­rzy­staj z tego sche­matu, przy­go­to­wu­jąc li­stę za­ku­pów, żeby wszyst­kie po­trzebne pro­dukty były w domu. 


Za­kupy spo­żyw­cze

Przy­go­tuj li­stę po­trzeb­nych pro­duk­tów. Każdy z człon­ków ro­dziny wy­pi­suje so­bie z niej te po­zy­cje, które po­dej­muje się zna­leźć na pół­kach. Je­dzie­cie do sklepu ra­zem, po czym wszy­scy roz­cho­dzą się, każdy z wła­sną li­stą za­ku­pową. Spo­ty­ka­cie się po­now­nie przy ka­sie, po po­wro­cie do domu wspól­nie wy­no­si­cie za­kupy z sa­mo­chodu i umiesz­cza­cie w od­po­wied­nich miej­scach w domu. 


Ry­tu­ały po­ran­ków i wie­czo­rów

Oma­wiamy je szcze­gó­łowo w czę­ści 2.


My­cie zę­bów

Małe dziecko po­trze­buje przy tej czyn­no­ści po­mocy. Rób to ra­zem z nim i po­móż mu z ni­cią den­ty­styczną. Kiedy pod­ro­śnie, mo­żesz włą­czyć my­cie zę­bów do li­sty czyn­no­ści, które musi wy­ko­ny­wać rano przed wyj­ściem do szkoły (patrz: Po­ranne utarczki) i wie­czo­rem przed snem. Nie­które ro­dziny pie­lę­gnują ry­tuał wspól­nego my­cia zę­bów tuż przed pój­ściem do łóżka. Je­śli twoje dziecko broni się przed my­ciem zę­bów, za­nie­chaj nie­ustan­nego przy­po­mi­na­nia mu o tym, lecz po­proś den­ty­stę, żeby re­gu­lar­nie prze­pro­wa­dzał u niego flu­ory­za­cję dla za­po­bie­ga­nia próch­nicy. Sto­so­wa­nie ta­blic mo­ty­wa­cyj­nych i prze­kup­stwa jest bra­kiem sza­cunku, gdyż ba­zuje na za­ło­że­niu, że twoje dziecko nie robi nic bez na­grody. Jest to rów­nież zby­teczne, gdyż dzieci chęt­nie ro­bią to, czego się od nich ocze­kuje. Nie­je­den den­ty­sta lub hi­gie­ni­sta po­może ci i po­święci nieco czasu, by wy­tłu­ma­czyć two­jemu dziecku, dla­czego warto dbać o zęby. 

To tylko kilka przy­kła­dów po­ka­zu­ją­cych, w jaki spo­sób ro­dziny po­słu­gują się ry­tu­ałami. Bądź re­ali­stą i po­gódź się z tym, że ry­tuał nie musi od po­czątku dzia­łać ide­al­nie. Dzieci, które na­brały okre­ślo­nych przy­zwy­cza­jeń, po­trze­bują czasu, za­nim do­trze do nich, że ro­dzice trak­tują po­waż­nie wspólne usta­le­nia. Pa­mię­taj, że opór przed zmianą leży w ludz­kiej na­tu­rze, na­wet kiedy pra­gniemy tej zmiany i wiemy, że bę­dzie dla nas ko­rzystna. Je­śli to zro­zu­miesz, ła­twiej ci bę­dzie wy­trwać przy no­wych za­sa­dach i wspie­rać w tym dzieci.









PO­ZNAJ SWOJE DZIECKO

Wo­le­li­by­śmy, żeby lu­dzie za­miast na­lepki z na­pi­sem: CZY WIESZ, GDZIE JEST TWOJE DZIECKO? umiesz­czali na zde­rza­kach sa­mo­cho­dów taką: CZY ZNASZ SWOJE DZIECKO? Po­zy­tywna Dys­cy­plina za­chęca nas do za­po­zna­nia się ze spo­so­bem my­śle­nia na­szych dzieci. Nie mu­sisz się z dziec­kiem zga­dzać, ale po­zna­jąc jego my­śli, mo­żesz do­wie­dzieć się, co nim kie­ruje. 

Jak czuje się twoje dziecko? Mamy na­dzieję, że czę­sto za­da­jesz so­bie to py­ta­nie, by móc re­ali­stycz­nie oce­nić, co się z nim dzieje. Je­śli córka mówi ci, że jest za­zdro­sna o nowe dziecko w ro­dzi­nie, po­trak­tuj to po­waż­nie, za­miast pró­bo­wać jej to wy­per­swa­do­wać.

Czego twoje dziecko ocze­kuje od ży­cia? Ja­kie war­to­ści wy­znaje? Ja­kie są jego na­dzieje i ma­rze­nia? Jego, a nie twoje. Wejdź w jego świat, spró­buj zro­zu­mieć i usza­no­wać jego punkt wi­dze­nia. Za­miast wci­skać dziecko w gor­set two­ich wła­snych war­to­ści, na­dziei i ma­rzeń, za­in­te­re­suj się, kim ono wła­ści­wie jest.

Na­le­ża­łoby za­dać jesz­cze jedno py­ta­nie: czy masz wiarę w swoje dziecko? Czy wie­rzysz, że jest ono je­dyną w swoim ro­dzaju ludzką istotą, zdolną uczyć się i ro­snąć wśród ży­cio­wych wy­zwań? Z taką wiarą ła­twiej jest po­wstrzy­mać się od kon­tro­lo­wa­nia go i ka­ra­nia za błędy, wspie­rać je z ca­łym sza­cun­kiem, gdy zdo­bywa umie­jęt­no­ści ży­ciowe, które będą mu po­trzebne pod nie­obec­ność do­ro­słych, na przy­kład umie­jęt­ność opie­ra­nia się pre­sji ró­wie­śni­ków. 









BŁĘDY MILE WI­DZIANE

Czego na­uczy­łeś się w dzie­ciń­stwie o błę­dach? Czy do­cie­rały może do cie­bie ta­kie ko­mu­ni­katy: „To jest złe”. „Nie wolno ci się my­lić”. „Je­śli coś zro­bisz nie tak, to zna­czy że je­steś głupi, nie­do­bry, bez­na­dziejny, je­steś nie­po­ro­zu­mie­niem”. „Je­śli po­peł­nisz błąd, nie po­zwól, żeby to się wy­dało, a je­śli się wyda, to prze­proś, na­wet je­śli nie czu­jesz się winny”.

My na­zy­wamy to „sza­leń­czym wy­obra­że­niem o po­mył­kach”, po­nie­waż nisz­czy w czło­wieku po­czu­cie wła­snej war­to­ści, sprzyja de­pre­sji i znie­chę­ce­niu. Trudno się uczyć i roz­wi­jać, je­śli nie wie­rzy się w po­wo­dze­nie. 

Za­pewne każdy z nas mógłby po­dać przy­kład ko­goś, kto po­peł­nił ja­kiś błąd, po czym za­sta­wia na sie­bie pu­łapkę ukry­cia go za wszelką cenę. Nie ro­zu­mie, że lu­dzie chęt­nie prze­ba­czają ko­muś, kto szcze­rze przy­znaje się do błę­dów, prze­pra­sza i pró­buje na­pra­wić szkody, które wy­rzą­dził. (Czy nie by­łoby wspa­niale, gdyby zro­zu­mieli to po­li­tycy?).

Ukry­wa­nie błę­dów trzyma cię w izo­la­cji, po­nie­waż nie mo­żesz ich na­pra­wić, skoro są nie­wi­doczne, i nie mo­żesz się na nich uczyć. Je­śli na­to­miast usi­łu­jesz do nich nie do­pusz­czać, sta­jesz się sztywny i lę­kliwy. Jest ta­kie po­wie­dze­nie: „Trafna ocena ro­dzi się z do­świad­cze­nia, a do­świad­cze­nie ro­dzi się z błęd­nej oceny”[5*].

Masz szansę po­móc swoim dzie­ciom w wy­zby­ciu się tych wa­riac­kich wy­obra­żeń o błę­dach. Po­wiedz im, że każda istota ludzka na tym świe­cie po­peł­nia błędy, od ko­lebki aż po grób. A wo­bec tego zdro­wiej jest trak­to­wać je jako oka­zję do na­uki, niż jako do­wód swo­jej nie­udol­no­ści. 

Ucz dziecko, by wi­działo w po­myłce oka­zję do uzy­ska­nia od in­nych cen­nej po­mocy. Bę­dzie go­towe przy­jąć od­po­wie­dzial­ność za swoje po­stę­po­wa­nie, na­wet nie­wła­ściwe, po­nie­waż wie, że nie czyni go to złym czło­wie­kiem i nie wcią­gnie go w kło­poty. Bę­dzie chciało za­cho­wy­wać się w spo­sób od­po­wie­dzialny, co jest ko­niecz­nym kro­kiem do wy­ko­rzy­sty­wa­nia błę­dów do na­uki. 

Cza­sami po­peł­niony błąd wy­maga na­pra­wie­nia szkód albo przy­naj­mniej prze­pro­sin, gdy nie da się ich na­pra­wić. Wy­ja­śnij dziecku, że istotny jest nie tyle sam błąd, ile to, co w związku z nim ro­bimy. Każdy może się po­my­lić, ale czło­wiek, który wie­rzy w sie­bie, po­wie wtedy: „Nie mia­łem ra­cji. Prze­pra­szam”. Gdyby dziecko chciało na­pra­wić swój błąd, po­mogą mu w tym po­niż­sze trzy kroki, zwane „trzema P po­my­łek”[6*].

 

1. PRZY­ZNAJ SI  do po­myłki, ale bez po­czu­cia winy.

2. PRZE­PROŚ i po­gódź się z ludźmi, któ­rym wy­rzą­dzi­łeś krzywdę.

3. POSZU­KAJ ROZ­WIĄ­ZA­NIA pro­blemu, w miarę moż­li­wo­ści wspól­nie z in­nymi za­in­te­re­so­wa­nymi.

 

Je­śli sam zro­bi­łeś coś nie tak, rów­nież to­bie „trzy P po­my­łek” mogą po­móc w na­pra­wie­niu błędu. Pa­mię­taj: je­śli nie masz ra­cji, nie wa­haj się przy­znać do tego przed dziec­kiem. Dzieci ła­two wy­ba­czają i uczą się na twoim przy­kła­dzie. 









ZRÓB Z TIME-OUTU PO­ZY­TYWNĄ PRZE­RWĘ

Jed­nym z naj­bar­dziej po­pu­lar­nych dziś chwy­tów wy­cho­waw­czych sto­so­wa­nych przez ro­dzi­ców jest pew­nego ro­dzaju od­izo­lo­wa­nie dziecka, okre­ślane jako time-out. „Idź do swo­jego po­koju – mówi się dziecku ze srogą miną – i prze­myśl to, co zro­bi­łeś”. Tacy ro­dzice są prze­ko­nani, że po­czu­cie winy, wstyd i do­znana przy­krość zmo­ty­wują dzieci do po­prawy. Prawda jest jed­nak taka, że za­cho­wują się one le­piej, kiedy czują się le­piej. Nie zmo­ty­wu­jesz dziecka do po­prawy, spra­wia­jąc mu przy­krość za po­mocą kar­nego time-outu. Bar­dziej praw­do­po­dobne, że po­gor­szy się jego mnie­ma­nie o so­bie: „Je­stem nie­do­bry” albo o to­bie: „Ja ci jesz­cze po­każę. Od­płacę się, a na przy­szłość będę się le­piej pil­no­wał, że­byś mnie nie przy­ła­pał”. 

Z dru­giej strony po­zy­tywny time-out, czy mó­wiąc ję­zy­kiem Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny,po­zy­tywna prze­rwa, może być dla dziecka do­świad­cze­niem wzmac­nia­ją­cym i do­da­ją­cym od­wagi, a nie karą czy po­ni­że­niem. Na­uczy go też cze­goś przy­dat­nego w ży­ciu. Wszy­scy wiemy, że cza­sem le­piej się naj­pierw uspo­koić, za­nim po­wiemy lub zro­bimy coś, czego po­tem bę­dziemy ża­ło­wać. Każdy zna po­wie­dze­nie na­szych ba­bek, żeby po­li­czyć po­woli do dzie­się­ciu albo wziąć głę­boki wdech. Time-out działa za­chę­ca­jąco wtedy, gdy sto­suje się go po to, by po­móc dzie­ciom po­ra­dzić so­bie z emo­cjami, ochło­nąć i spró­bo­wać po­now­nie. Po­zy­tywna prze­rwa to mo­ment na uspo­ko­je­nie się, by dziecko „po­czuło się” le­piej, po­nie­waż wtedy bę­dzie się rów­nież le­piej za­cho­wy­wać. 

Bar­dzo ważne jest, że­byś wspól­nie z dziec­kiem urzą­dził spe­cjalne miej­sce na po­zy­tywną prze­rwę – w taki spo­sób, żeby w tej prze­strze­ni­po­pra­wiał mu się na­strój. Można w tym celu wy­ko­rzy­stać mięk­kie po­duszki, mu­zykę, plu­szowe zwie­rzęta, książki do czy­ta­nia. Po­zwól, by dziecko samo nadało temu swo­jemu ką­ci­kowi na­zwę. Nie mów­cie o żad­nym ką­cie, gdyż zbyt wiele ne­ga­tyw­nych sko­ja­rzeń wiąże się z tym ter­mi­nem. Nie­które dzieci na­zy­wają to „kry­jówką wy­ci­sze­nia” albo „miej­scem do­brego sa­mo­po­czu­cia”.

A oto jak na­leży z tego miej­sca ko­rzy­stać. Kiedy dziecku zda­rzy się pro­ble­ma­tyczne za­cho­wa­nie, za­py­taj je: „Czy nie po­mo­głoby ci, gdy­byś po­szedł do swo­jej kry­jówki wy­ci­sze­nia?”. Je­śli od­mówi, bo jest zbyt wzbu­rzone, na­stępne py­ta­nie po­winno brzmieć: „Może chcesz, że­bym po­szedł tam z tobą?” (Dla­czego nie? Praw­do­po­dob­nie po­trze­bu­jesz czasu na wy­ci­sze­nie w nie mniej­szym stop­niu niż dziecko. Może to na­wet być nie­zły po­mysł, że­byś ty pierw­szy zro­bił so­bie po­zy­tywną prze­rwę). Je­śli dziecko na­dal od­ma­wia, to mo­żesz po­wie­dzieć: „No do­brze, w ta­kim ra­zie chyba pójdę sam”. I na­prawdę idź do swo­jego miej­sca po­zy­tyw­nej prze­rwy. Co za zna­ko­mity przy­kład dla dzieci!


[image: F 45]


Nie­które dzieci chęt­nie za­bie­rają ze sobą do miej­sca po­zy­tyw­nej prze­rwy plu­szo­wego ba­ranka z wbu­do­wa­nym mi­nut­ni­kiem. Kiedy są w złym hu­mo­rze, okre­ślają, ile czasu im po­trzeba, żeby po­czuć się le­piej, i od­po­wied­nio na­sta­wiają mi­nut­nik (albo pro­szą do­ro­słego, by to dla nich zro­bił)[7*]. Tę samą za­bawkę można wy­ko­rzy­stać do wska­zy­wa­nia, że „na coś jest pora” – pora na sprzą­ta­nie, pora na po­wrót do domu, pora na od­ra­bia­nie lek­cji itp. Poza za­bawą daje to dziecku po­czu­cie kon­troli nad cza­sem po­świę­ca­nym da­nej czyn­no­ści (gdyż samo na­sta­wia mi­nut­nik). Kiedy ty po­trze­bu­jesz czasu, by się wy­ci­szyć, mo­żesz po­pro­sić dziecko, by po­ży­czyło ci swo­jego ba­ranka.

Pa­mię­taj, że po­zy­tywna prze­rwa nie jest ani je­dy­nym, ani na­wet naj­lep­szym na­rzę­dziem wy­cho­waw­czym w two­jej ro­dzi­ciel­skiej skrzynce. Kiedy ją sto­su­jesz, le­piej jest przed­sta­wić ją jako jedną z dwóch moż­li­wo­ści: „Co by ci te­raz po­mo­gło? Chcesz pójść do miej­sca do­brego sa­mo­po­czu­cia, czy wo­lisz wpi­sać tę sprawę do planu naj­bliż­szego spo­tka­nia ro­dzin­nego?”. I jesz­cze jedno słowo ostrze­że­nia: na­wet po­zy­tywna prze­rwa rzadko bywa sku­teczna w wy­padku dziecka po­ni­żej trzech lub czte­rech lat. (Wię­cej in­for­ma­cji o po­zy­tyw­nej prze­rwie znaj­dziesz w książce Jane Nel­sen Po­si­tive Time-Out: And Over 50 Ways to Avoid Po­wer Strug­gles in the Home and the Clas­sroom, New York: Three Ri­vers Press 2000).










TRAK­TUJ DZIECI TAK SAMO

Je­śli masz wię­cej niż jedno dziecko, mo­żesz za­po­biec ry­wa­li­za­cji w ro­dzeń­stwie, za­ist­nie­niu opo­zy­cji do­bre dziecko / złe dziecko i ra­nie­niu ich uczuć, po­słu­gu­jąc się liczbą mnogą, po­ręcz­nym sło­wem dzieci. Do­ro­śli czę­sto mają na­wyk przy­pi­sy­wa­nia winy jed­nemu z dzieci, za­miast użyć tego ter­minu i po­sa­dzić w ten spo­sób wszyst­kie na jed­nym wózku. Zwy­kle trudno jest wia­ry­god­nie stwier­dzić, „kto za­czął”. Może za­uwa­ży­łeś, że star­szy brat bije młod­szego, ale nie wiesz o tym, że młod­szy go do tego spro­wo­ko­wał. Za­miast szu­kać wi­no­wajcy, spró­buj po­wie­dzieć: „Dzieci, je­śli chce­cie da­lej się kłó­cić, to rób­cie to na ze­wnątrz albo idź­cie do in­nego po­koju”. Gdy kłócą się o to, kto bę­dzie sie­dział obok kie­rowcy w sa­mo­cho­dzie, po­wiedz: „Dzieci, żadne z was nie bę­dzie sie­działo z przodu, do­póki nie wy­my­śli­cie, jak się tym miej­scem dzie­lić. Sami opra­cuj­cie plan”. Je­śli któ­reś z dzieci pro­te­stuje: „To nie­spra­wie­dliwe, ja nie zro­bi­łem nic złego” albo: „Mamo, to Tom zro­bił, nie ja”, po­wiedz po pro­stu: „Nie in­te­re­suje mnie szu­ka­nie win­nych, in­te­re­suje mnie roz­wią­za­nie pro­blemu. Je­żeli to wam po­może, chęt­nie po­sie­dzę z wami i po­słu­cham, jak się do­ga­du­je­cie”. 









SKU­PIAJ SIĘ NA ROZ­WIĄ­ZA­NIACH I PO­ZWÓL DZIE­CIOM ZNAJ­DO­WAĆ JE SA­MO­DZIEL­NIE

Do­ro­śli mają zwy­kle uprze­dze­nia do­ty­czące dzieci i nie zdają so­bie sprawy, że mocno nie do­ce­niają ich zdol­no­ści do sa­mo­dziel­nego roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów. Kiedy wkra­czają, by uśmie­rzyć kon­flikty mię­dzy dziećmi, czę­sto tylko za­ogniają sy­tu­ację. Dzieci mają sku­teczne i sprawne spo­soby ra­dze­nia so­bie z róż­nymi spra­wami. Nie za­wsze ro­bią to w taki sam spo­sób jak starsi, ale też wielu do­ro­słych go­rzej ra­dzi so­bie z kon­flik­to­wymi sy­tu­acjami niż ich dzieci. Bywa, że ro­dzice z ca­łego są­siedz­twa wdają się w wojnę, pod­czas gdy dzieci już dawno za­po­mniały, o co się po­kłó­ciły, i w naj­lep­sze się ze sobą ba­wią. Daj im więc szansę na to, by roz­wią­zy­wały swoje pro­blemy na wła­sną rękę. 

Wielu ro­dzi­ców czuje się w obo­wiązku na­pra­wiać kło­po­tliwe sy­tu­acje. Uwa­żają, że tylko oni wie­dzą, co na­leży zro­bić. Spró­buj jed­nak po­pro­sić dzieci, żeby same za­ła­twiły sprawę, i przy­glą­daj się ich twór­czemu my­śle­niu.

W pew­nej ro­dzi­nie dzieci kłó­ciły się o do­stęp do gry Nin­tendo. Tata za­brał im grę i po­wie­dział: „Od­dam ją, kiedy wy­my­śli­cie za­sady dzie­le­nia się grą bez kłótni. Daj­cie mi znać, kiedy bę­dzie­cie go­towi”.

Z po­czątku dzieci dą­sały się na tatę, ale po­tem je­den z sy­nów po­wie­dział mu: „Już mamy. John bę­dzie grał w po­nie­działki i środy, a ja we wtorki i czwartki. Pię­tek bę­dzie dniem wol­nym. Obaj się na to zga­dzamy”.

Je­śli znowu za­czną ze sobą wo­jo­wać, tata bę­dzie mógł po pro­stu po­wie­dzieć: „Gra wraca do szu­flady. Wasz plan dzie­le­nia się nie wy­pa­lił. Po­wiedz­cie mi, kiedy wy­my­śli­cie lep­szy, to znowu bę­dzie­cie mo­gli grać”. 









ZWRA­CAJ UWAGĘ NA ZA­CHO­WA­NIA, A MNIEJ NA SŁOWA

Je­śli chcesz na­prawdę ro­zu­mieć lu­dzi, po­świę­caj wię­cej uwagi temu, co czy­nią, a mniej – temu, co mó­wią. Każdy ma dwa ję­zyki – je­den w ustach (słowa), drugi w bu­tach (po­stępki). Może coś mó­wić, ale ję­zyk w bu­tach wy­syła inny ko­mu­ni­kat. Lu­dzie po­tra­fią de­kla­ro­wać słow­nie naj­lep­sze in­ten­cje, ale prawdę mó­wią o nich dzia­ła­nia. Jest więc bar­dzo ważne, by ro­dzice wo­bec dzieci za­cho­wy­wali spój­ność, by ich słowa i po­stę­po­wa­nie były ze sobą zgodne. Je­śli za­po­wia­dasz, że nie bę­dziesz prać rze­czy, które nie zo­stały wrzu­cone do ko­sza na bie­li­znę, a po­tem szpe­rasz w po­ko­jach dzieci w po­szu­ki­wa­niu brud­nych ubrań, bo mar­twisz się, w czym będą cho­dziły do szkoły, wów­czas ta­kiej zgod­no­ści brak. Dzieci szybko się na­uczą, że mó­wisz jedno, a na­prawdę ro­bisz dru­gie, i za­czną igno­ro­wać twoje nie­zgodne z czy­nami słowa. I od­wrot­nie, ła­twiej wy­ro­bisz so­bie trafny ob­raz wła­snych dzieci, przy­glą­da­jąc się temu, co ro­bią, a mniej uwagi po­świę­ca­jąc temu, co mó­wią. Dziecko może na przy­kład po­wie­dzieć ci, że po­sprzą­tało w swoim po­koju przed wyj­ściem na spo­tka­nie z ko­le­gami, ale je­śli okaże się, że w po­koju jest na­dal ba­ła­gan, to bę­dzie znak, że jego słowa roz­mi­jają się z czy­nami. W ta­kiej sy­tu­acji wielu ro­dzi­ców stwier­dzi­łoby: „Nie mogę ufać wła­snemu dziecku”. Je­śli jed­nak wiesz, że dziecko mówi to, co ty chciał­byś usły­szeć, a robi to, co samo chce, le­piej sprawdź stan jego po­koju, za­nim wyj­dzie z domu (zob. punkt Do­pro­wa­dzaj sprawy do końca). Al­fred Ad­ler po­wta­rzał wiele razy: „Ważny jest ruch, a nie słowa”. Lu­dzie czę­sto mó­wią jedno, a czy­nią dru­gie. Pa­pier­kiem lak­mu­so­wym jest za­cho­wa­nie. Po­stępki prze­ma­wiają gło­śniej niż słowa. 

Zdrową ko­mu­ni­ka­cję z dziec­kiem osią­gniesz, gdy twoje słowa będą zgodne z czy­nami. Kiedy oba twoje ję­zyki, ten „w ustach” i ten „w bu­tach”, prze­ma­wiają jed­nym gło­sem, na­bie­rasz od­wagi i sza­cunku dla sie­bie i dla in­nych. Kiedy się roz­cho­dzą w róż­nych kie­run­kach, twoja ko­mu­ni­ka­cja roi się od sprzecz­nych prze­ka­zów. 









UNI­KAJ PU­STYCH OBIET­NIC I SAM ICH NIE PRZYJ­MUJ

Ni­czego nie obie­cuj, chyba że na­prawdę za­mie­rzasz do­trzy­mać obiet­nicy i je­steś pe­wien, że bę­dziesz mógł to zro­bić. Za­miast mó­wić: „Ju­tro za­biorę was na za­kupy”, le­piej po­cze­kaj do na­stęp­nego dnia i wtedy po­wiedz dzie­ciom: „Za­raz jadę na za­kupy. Czy chce­cie się wy­brać ze mną?”.

Obie­cy­wa­nie, że o czymś po­my­ślisz, a po­tem za­po­mi­na­nie o tym jest dla dzieci bar­dzo znie­chę­ca­jące. Le­piej więc po­wiedz im, że na ra­zie nie je­steś go­tów za­jąć się tą sprawą. Mogą umie­ścić ją w po­rządku spo­tka­nia ro­dzin­nego albo przyjść do cie­bie póź­niej, kiedy doj­rze­jesz do roz­mowy na ten te­mat. Czy­niąc mgli­ste obiet­nice bez do­pre­cy­zo­wa­nia szcze­gó­łów lub bez uzgod­nie­nia ze współ­mał­żon­kiem, za­pę­dzasz się w kozi rógi od­strę­czasz dzieci. 

Je­śli dzieci obie­cują ci różne rze­czy, a po­tem nie do­trzy­mują da­nego słowa, po­wiedz im: „Nie przyj­muję pu­stych obiet­nic. Kiedy to na­prawdę zro­bi­cie, po­wiedz­cie mi, a będę cie­szył się z tego wraz z wami”. 









STA­RAJ SIĘ, BY DZIECI MIAŁY PO­CZU­CIE PRZY­NA­LEŻ­NO­ŚCI I ZNA­CZE­NIA

Pod­sta­wową po­trzebą każ­dego czło­wieka jest po­czu­cie przy­na­leż­no­ści i zna­cze­nia. Wszy­scy szu­kamy spo­so­bów, by czuć się kimś waż­nym i na­le­żą­cym do spo­łecz­no­ści. Je­śli dziecko uważa, że nie jest ko­chane i nie li­czy się w ro­dzi­nie, zwy­kle pró­buje zro­bić coś, by od­zy­skać mi­łość, albo w ra­mach od­wetu rani in­nych. Nie­kiedy pod­daje się, po­nie­waż nie wie­rzy, by mo­gło speł­nić ocze­ki­wa­nia in­nych. Za­cho­wa­nia dzieci, w chwi­lach gdy czują się nie­ko­chane i nie­ważne, czę­sto są­błędną stra­te­gią, dzięki kto­rej mają na­dzieję na od­zy­ska­nie po­czu­cia przy­na­leż­no­ści i zna­cze­nia. Wy­róż­niamy cztery ta­kie błędne stra­te­gie, z któ­rych każda wiąże się z in­nym błęd­nym ro­dza­jem za­cho­wa­nia. Są to:

 

1) nad­mierna uwaga,

2) wła­dza,

3) ze­msta,

4) brak wiary (pod­da­nie się).

 

Dzieci nie są świa­dome tych swo­ich błęd­nych stra­te­gii, po­nie­waż kie­rują się nie­uświa­do­mio­nymi prze­ko­na­niami. Kiedy zro­zu­miesz, że dziecko za­cho­wuje się tak, a nie ina­czej, po­nie­waż jest znie­chę­cone, bę­dziesz mógł w ja­kiś spo­sób do­dać mu od­wagi. Znacz­nie sku­tecz­niej­szy bę­dziesz, re­agu­jąc na prze­ko­na­nia sto­jące za za­cho­wa­niem dziecka niż pró­bu­jąc zmie­nić samo za­cho­wa­nie.

Aby zmo­ty­wo­wać znie­chę­cone dziecko, nie re­aguj na jego nie­od­po­wied­nie za­cho­wa­nie, lecz na mo­ty­wa­cję (ukryty prze­kaz) sto­jącą za tym za­cho­wa­niem. Jed­nym z naj­lep­szych spo­so­bów na roz­szy­fro­wa­nie tego prze­kazu jest zba­da­nie wła­snych re­ak­cji emo­cjo­nal­nych. Je­śli pod wpły­wem za­cho­wa­nia dziecka je­steś zmar­twiony i zi­ry­to­wany albo masz po­czu­cie winy, to za­pewne dziecko do­maga się nad­mier­nej uwagi. Jego za­cho­wa­nie może być de­ner­wu­jące, ale ukryty prze­kaz brzmi: „Za­uważ mnie. Za­an­ga­żuj mnie w uży­teczny spo­sób”. Nie ża­łuj mu więc spon­ta­nicz­nego przy­tu­la­nia i uści­sków przez cały dzień. Za­pla­nuj wspólny spe­cjalny czas. Prze­dys­ku­tuj z nim, jak mógł­byś w do­godny dla obu stron spo­sób oka­zy­wać mu za­in­te­re­so­wa­nie.

Igno­ruj jego próby zwró­ce­nia na sie­bie uwagi, które bu­dzą w to­bie złość. Po­wiedz mu wprost, że jego za­biegi są dla cie­bie iry­tu­jące i je­śli pra­gnie two­jego za­in­te­re­so­wa­nia, niech o nie zwy­czaj­nie po­prosi. Może to zro­bić, mó­wiąc na przy­kład: „Zaj­mij się mną tro­chę. Przy­tul mnie, za­graj ze mną w coś, po­słu­chaj, co ci chcę po­wie­dzieć” itp. Z ra­do­ścią speł­nisz jego ży­cze­nie. 

Je­śli za­cho­wa­nie dziecka bu­dzi w to­bie gniew lub fru­stra­cję, to oznaka ukry­tego prze­ko­na­nia, że jest ważne tylko wtedy, gdy wła­dza na­leży do niego. Może się wy­da­wać, że od­nosi się do cie­bie z wro­go­ścią, ale ukryty prze­kaz mówi: „Po­zwól mi po­móc. Daj mi wy­bór”. Weź od­po­wie­dzial­ność za spro­wo­ko­wa­nie walki o wła­dzę i po­wiedz o tym dziecku: „Wi­dzę, że chcia­łem na­rzu­cić ci swoją de­cy­zję. Nic dziw­nego, że się zbun­to­wa­łeś”. Kiedy oboje się uspo­ko­icie, za­pro­po­nuj wspólną pracę nad roz­wią­za­niem pro­blemu. W ten spo­sób mo­że­cie do­pro­wa­dzić do sy­tu­acji za­do­wa­la­ją­cej obie strony, za­miast na­dal wo­jo­wać lub wpa­dać w błędne koło ze­msty.

Je­śli czu­jesz się roz­cza­ro­wany, znie­sma­czony lub zra­niony, świad­czy to, że ukrytą mo­ty­wa­cją dziecka jest ze­msta. Jego za­ko­do­wane prze­sła­nie brzmi: „Czuję się zra­niony. Na­zwij i za­ak­cep­tuj moje uczu­cia”. Zaj­mij się tym po­czu­ciem zra­nie­nia, roz­ma­wia­jąc z dziec­kiem o tym, z ja­kiego po­wodu się tak czuje. Weź od­po­wie­dzial­ność za to, co zro­bi­łeś (na­wet je­śli nie­chcący) albo wy­słu­chaj dziecka z em­pa­tią, je­śli sy­tu­acja nie do­ty­czy cie­bie. Po­móż dziecku w od­kry­ciu, co może zro­bić, żeby po­czuć się le­piej. Za­miast od­pła­cać mu pięk­nym za na­dobne lub je od­py­chać, mo­żesz swoim za­cho­wa­niem wzmoc­nić u niego po­czu­cie przy­na­leż­no­ści i zna­cze­nia. 

Je­śli masz po­czu­cie bez­sil­no­ści i bez­na­dziej­no­ści, to za­pewne dziecko jest znie­chę­cone, co na­zy­wamy bra­kiem wiary (pod­da­niem się). Za­ko­do­wany ko­mu­ni­kat, który wy­syła, brzmi: „Nie re­zy­gnuj ze mnie. Po­każ mi małe kroki”. Nie pod­da­waj się wła­snemu znie­chę­ce­niu. Do­da­waj dziecku od­wagi, sta­wia­jąc przed nim za­da­nia na tyle ła­twe, by suk­ces był gwa­ran­to­wany. Nie ża­łuj czasu na ćwi­cze­nia. Po­wta­rzaj mu, że wie­rzysz w jego zdol­ność do ucze­nia się i po­pra­wia­nia wy­ni­ków. Czy­niąc to, dzia­łasz za­chę­ca­jąco, i po­ma­gasz dziecku z więk­szą na­dzieją pa­trzeć w przy­szłość. 









ZA­CHĘ­CAJ ZA­MIAST CHWA­LIĆ I NA­GRA­DZAĆ

Ru­dolf Dre­ikurs, psy­cho­log nurtu Ad­le­row­skiego i au­tor książki Chil­dren: The Chal­lenge (Dzieci to wy­zwa­nie), mó­wił: „Dzieci po­trze­bują za­chęty, jak ro­ślina wody”. Za­chęta po­lega na oka­zy­wa­niu mi­ło­ści w taki spo­sób, żeby do dziecka do­tarło, że jest wy­star­cza­jąco do­bre ta­kie, ja­kie jest. Dzięki temu do­wia­duje się, że to kim jest, jest nie jest toż­same z tym, co robi. Że jest kimś war­to­ścio­wym samo w so­bie i że nikt go nie po­tę­pia. Po­przez za­chętę uczysz dziecko, że po­myłka to po pro­stu oka­zja do na­uki i roz­woju, a nie coś, czego po­winno się wsty­dzić. Dzieci, któ­rym nie szczę­dzi się za­chęty, do­brze my­ślą o so­bie i mają po­czu­cie przy­na­leż­no­ści. 

Za­chęta i po­chwała to nie to samo. Ła­two jest chwa­lić i na­gra­dzać dziecko, kiedy za­cho­wuje się wła­ści­wie, ale co mo­żesz mu po­wie­dzieć, kiedy robi coś nie tak jak trzeba i źle się czuje we wła­snej skó­rze, czyli wtedy, kiedy naj­bar­dziej po­trze­buje za­chęty? Spró­buj cze­goś w ro­dzaju: „Wi­dzę, że na­prawdę się sta­rasz”, „Wie­rzę, że dasz so­bie z tym radę”, „Je­steś do­bry w roz­wią­zy­wa­niu pro­ble­mów. Je­stem pe­wien, że i w tym wy­padku znaj­dziesz ja­kiś spo­sób”, „Ko­cham cię, co­kol­wiek się dzieje”. 

Pod wpły­wem po­chwał i na­gród dziecko uza­leż­nia się od opi­nii in­nych osób, za­miast za­ufać wła­snej oce­nie i we­wnętrz­nej mą­dro­ści. Za­miast chwa­lić je: „Je­stem z cie­bie taka dumna!”, spró­buj za­chęty: „Mu­sisz być bar­dzo dumny z sie­bie”. Po­chwała: „Do­sta­łeś szóstkę ze spraw­dzianu, to za­słu­guje na na­grodę”. Za­chęta: „Wiem, że ciężko pra­co­wa­łaś. Za­słu­ży­łaś na szóstkę”. 

Za sprawą diety zło­żo­nej z sa­mych po­chwał i na­gród dziecko wy­ra­bia so­bie prze­ko­na­nie: „Je­stem w po­rządku tylko wtedy, gdy inni mó­wią, że je­stem w po­rządku”. Uczy się też uni­kać błę­dów, za­miast wy­cią­gać z nich na­ukę. Na­to­miast za­chęta do­daje mu wiary we wła­sne siły i swoją umie­jęt­ność do­ko­ny­wa­nia traf­nych wy­bo­rów.
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Mo­żesz po­zo­sta­wiać swoim dzie­ciom no­tatki z za­chętą. W nie­któ­rych ro­dzi­nach wszy­scy wy­pa­trują oka­zji, by mó­wić so­bie wza­jem­nie coś za­chę­ca­ją­cego. Warto na przy­kład umó­wić się, że raz lub dwa razy w ty­go­dniu każdy mówi każ­demu coś mi­łego. Za­chęty to duży krok w kie­runku stwo­rze­nia w ro­dzi­nie po­zy­tyw­nego kli­matu.









NIE BÓJ SIĘ MÓ­WIĆ „NIE”

Nie ma ni­czego złego w mó­wie­niu „nie”. Je­śli mó­wisz to stale, to już jest pro­blem, ale nie­któ­rzy ro­dzice są­dzą, że nie wolno im tego po­wie­dzieć bez ob­szer­nego uspra­wie­dli­wie­nia się. Je­śli na przy­kład twoje dziecko wie, że po­winno od­ży­wiać się zdrowo, ale do­maga się lo­dów, jak naj­bar­dziej mo­żesz mu po pro­stu od­mó­wić. 

Je­śli za­pyta wtedy: „Dla­czego nie? To nie­spra­wie­dliwe. Pani Smith za­wsze ku­puje swoim dzie­ciom lody”, po­wiedz do­bit­nie: „Mó­wię: nie!”.

– Ojej, pro­szę, bądź miła. Dla­czego je­steś taka su­rowa?

– Po­wie­dzia­łam: nie. 

– No do­brze, do­brze. Nie znasz się na za­ba­wie. 

Więk­szość dzieci po­trafi wy­czuć, kiedy ro­dzice na­prawdę mają na my­śli „nie”. Po­znają to z tonu głosu, wy­razu twa­rzy albo z tego, że mama czy tata za­czyna li­czyć do trzech. Nie by­łyby dziećmi, gdyby nie pró­bo­wały skło­nić ro­dzi­ców do zmiany de­cy­zji, ale jest cał­kiem na miej­scu uciąć te dys­ku­sje ja­snym, czy­tel­nym „nie”. Je­śli masz po­czu­cie, że dzieci na­prawdę nie ro­zu­mieją po­wo­dów, dla któ­rych im od­ma­wiasz, to im wy­ja­śnij, ale bądź sta­now­czy – nie mu­szą zga­dzać się z two­imi ar­gu­men­tami.

Pani Ra­mi­rez uwa­żała, że na­leży prze­ko­ny­wać dzieci do swo­ich ra­cji, ale to po­bu­dzało je tylko do wy­szu­ki­wa­nia co­raz to no­wych kontr­ar­gu­men­tów. Pew­nego dnia przy­po­mniała so­bie, że ma być życz­liwa i sta­now­cza, więc po­wie­działa córce: „Moja droga, ko­cham cię i moja od­po­wiedź brzmi «nie»”. „Nie wie­rzę ci” – od­po­wie­działa dziew­czyna i od­da­liła się z uśmie­chem na twa­rzy. Oczy­wi­ście jed­nak w końcu uwie­rzyła, że mama mó­wiła po­waż­nie – i że ją ko­cha.








WY­KO­RZY­STUJ PO­CZU­CIE HU­MORU

Ro­dzice czę­sto od­no­szą się do dzieci, zwłasz­cza już pod­ro­śnię­tych, ze zbyt dużą po­wagą. Po­myśl o tym, co czu­łeś, ob­ser­wu­jąc nie­mowlę lub racz­ku­ją­cego ber­be­cia. Wszystko, co ro­biło małe dziecko, wy­da­wało ci się uro­cze i za­chwy­ca­jące. Za­sta­nów się, czy nie po­tra­fił­byś także obec­nie spoj­rzeć na swoje dzieci z ta­kiej per­spek­tywy, by móc szcze­rze po­wie­dzieć: „Czyż nie są uro­cze?”. 

Po­dej­ście „czyż nie są uro­cze” po­może ci spoj­rzeć na za­cho­wa­nie dzieci z więk­szego dy­stansu. Kiedy masz świa­do­mość, że dziecko za­cho­wuje się od­po­wied­nio do swo­jego wieku, ła­twiej ci po­strze­gać jego po­stę­po­wa­nie jako uro­cze, a nie de­ner­wu­jące. Ma­luch z bu­zią uma­zaną je­dze­niem roz­sy­pu­jący po pod­ło­dze okruszki to roz­czu­la­jący wi­dok, ale czy nie mógł­byś spoj­rzeć rów­nież na za­ba­ła­ga­niony po­kój na­sto­latka jako coś „uro­czego”, bo wła­ści­wego dla jego wieku?

W spo­so­bie ubie­ra­nia się dzieci mo­żesz wi­dzieć wy­raz ich oso­bo­wo­ści, a nie opi­nię o ja­ko­ści two­jego ro­dzi­ciel­stwa. Kiedy dziecko ma trzy lata, może chcieć wy­glą­dać jak Bat­man albo Su­per­man, w wieku sied­miu lat jak za­wod­nik ba­se­ballu, a co­dzienny strój pięt­na­sto­latka może przy­po­mi­nać szmaty roz­da­wane ubo­gim przez Ar­mię Zba­wie­nia. 

Cza­sami ro­dzice za­po­mi­nają o po­czu­ciu hu­moru i nie do­strze­gają ko­mi­zmu pew­nych sy­tu­acji z dziećmi. Nie mu­sisz być stale po­ważny. Je­śli dziecko stroni od obo­wiąz­ków do­mo­wych, za­żar­tuj, że zna­la­złeśo nim wzmiankę w ga­ze­cie. Po czym uda­waj, że czy­tasz na głos wy­wiad pra­sowy ze swoim sy­nem, w któ­rym zwie­rza się on, że bar­dzo lubi zmy­wać na­czy­nia i kiedy cza­sem o tym za­po­mni, cie­szy się, je­śli ro­dzice mu przy­po­mną. Mo­żesz też na niby od­czy­ty­wać córce jej ho­ro­skop, w któ­rym stoi: „Dziś będę pa­mię­tała, żeby uca­ło­wać mamę pięć razy”. Za­bawną me­todą może być nada­wa­nie prze­zwisk, je­śli tylko nie służy to ma­ni­pu­lo­wa­niu lub po­ni­ża­niu dru­giej osoby. Przy­pu­śćmy, że pod­czas wy­jazdu na narty je­den z sy­nów pu­ścił się z góry, nie cze­ka­jąc na resztę ro­dziny. Na­zwij go Szyb­kim Bil­lem. Jego brat, który w ogóle nie chce jeź­dzić na nar­tach, niech bę­dzie Nie-Chcę-Joh­nem. 

Dziecku, które ma trud­no­ści z do­pro­wa­dza­niem do końca roz­po­czę­tych prac, mo­żesz za­ofe­ro­wać „cza­ro­dziej­ski plan”, na który skła­dają się po­czą­tek, śro­dek i ko­niec. Po­wiedz mu, że świet­nie mu wy­cho­dzi po­czą­tek i nie­źle idzie śro­dek, ale jesz­cze ni­gdy nie wi­dzia­łeś za­koń­cze­nia. Póź­niej za­py­taj: „No i jak idzie ci z tym koń­cem?”. Dzieci lu­bią, kiedy się żar­tuje z ich szcze­gól­nych cech, je­śli tylko ro­dzice ak­cep­tują ich od­mien­ność i ro­bią to z hu­mo­rem i życz­li­wo­ścią. 









MIEJ SWOJE ŻY­CIE

Zbyt wielu ro­dzi­ców usi­łuje żyć ży­ciem swo­ich dzieci. Pra­gną, by dzieci osią­gnęły to, czego im się nie udało, albo są­dzą, że po­winny iść w ich ślady. Nie za­dają so­bie trudu, by usza­no­wać uczu­cia i pra­gnie­nia dzieci, też prze­cież istot ludz­kich. 

Kha­lil Gi­bran pięk­nie pi­sze o tym w książce Pro­rok:

 

Twoje dzieci nie są two­imi dziećmi.

Są sy­nami i có­rami tę­sk­noty ży­cia za nim sa­mym.

Przy­cho­dzą przez cie­bie, ale nie są od cie­bie.

I cho­ciaż są z tobą, nie na­leżą do cie­bie.

Mo­żesz dać im swoją mi­łość, ale nie swoje my­śli,

Po­nie­waż mają wła­sne my­śli.

Mo­żesz dać schro­nie­nie ich cia­łom, ale nie du­szom,

Gdyż ich du­sze miesz­kają w domu ju­tra, do któ­rego ty

nie mo­żesz za­wi­tać na­wet w snach.

Mo­żesz sta­rać się upodob­nić do nich, ale nie pró­buj 

upodob­nić ich do sie­bie.

Bo ży­cie nie po­pły­nie wstecz i nie za­trzyma się w dniu wczo­raj­szym.

 

Chwy­ta­nie ży­cia ozna­cza, że wspie­ra­jąc na­sze dzieci w speł­nia­niu ich ma­rzeń, jed­no­cze­śnie ak­tyw­nie re­ali­zu­jemy wła­sne. Nie zna­czy to, że mamy za­nie­dby­wać dzieci czy oka­zy­wać im po­błaż­li­wość. Cała ta książka mówi o ucze­niu i wy­cho­wy­wa­niu dzieci. Kiedy sam ży­jesz peł­nią ży­cia, masz w so­bie prze­strzeń do cie­sze­nia się dziećmi, po­nie­waż nie je­steś od nich uza­leż­niony. 









UNI­KAJ SZU­FLAD­KO­WA­NIA I LE­KÓW

Czy do­strze­gasz współ­cze­sną ten­den­cję do uzna­wa­nia nie­mal każ­dego „nie­wła­ści­wego” za­cho­wa­nia za ja­kie­goś ro­dzaju za­bu­rze­nie umy­słowe: ADHD, za­bu­rze­nie opo­zy­cyjno-bun­tow­ni­cze (ODD), lęk se­pa­ra­cyjny, de­pre­sję? Ta li­sta stale się wy­dłuża. Szcze­gól­nie zaś tra­giczne jest to, że dla każ­dej z ta­kich dia­gnoz ist­nieją dziś leki. Ale w więk­szo­ści są to za­cho­wa­nia na­tu­ralne. Na przy­kład to, co nie­któ­rzy chęt­nie kwa­li­fi­kują jako ODD, bywa czę­sto na­tu­ralną re­ak­cją dzieci wy­cho­wy­wa­nych przez nad­mier­nie apo­dyk­tycz­nych ro­dzi­ców. Na­wet je­śli ści­słą kon­trolę na­rzu­camy dziecku w imię mi­ło­ści, nie po­zwala mu ona roz­wi­jać po­czu­cia przy­na­leż­no­ści i zna­cze­nia ani zdo­by­wać nie­zbęd­nych umie­jęt­no­ści roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów. Dzieci pra­wie za­wsze po­rzu­cają tego typu „za­cho­wa­nia”, kiedy ro­dzice sto­sują na­rzę­dzia Po­zy­tyw­nej Dys­cy­pliny opi­sane w tej książce. 









MIEJ ZA­UFA­NIE DO DZIECKA

Za­ufa­nie nie ozna­cza wiary, że dziecko za­wsze bę­dzie po­stę­po­wało wła­ści­wie. Ozna­cza wiarę w jego moż­li­wo­ści. Za­kła­damy, że bę­dzie na ogół za­cho­wy­wało się od­po­wied­nio do swo­jego wieku – a więc nie zmyje na­czyń i nie skosi traw­nika, cho­ciaż obie­cało. Za­miast wtedy roz­pa­czać i w zło­ści trak­to­wać dziecko szorstko, le­piej spo­dzie­waj się ta­kiej sy­tu­acji i mo­ty­wuj je do dzia­ła­nia me­to­dami peł­nymi sza­cunku. Miej wiarę, że ty i twoje dziecko po­mo­że­cie so­bie wza­jem­nie uczyć się na błę­dach.

Za­ufa­nie do dziecka nie ozna­cza też za­ło­że­nia, że jest ono już go­towe do peł­nej sa­mo­dziel­no­ści. Wciąż po­trze­buje mi­ło­ści, wspar­cia i po­mocy przy zdo­by­wa­niu ży­cio­wych umie­jęt­no­ści. Je­śli mu jed­nak ufasz, to nie mu­sisz go kon­tro­lo­wać i ka­rać. Masz dla niego cier­pli­wość i po­tra­fisz uczyć je me­to­dami do­da­ją­cymi od­wagi, ta­kimi jak wspólne roz­wią­zy­wa­nie pro­ble­mów, eg­ze­kwo­wa­nie umów, spo­tka­nia ro­dzinne czy za­da­wa­nie py­tań peł­nych cie­ka­wo­ści, dzięki któ­rym ła­twiej mu wy­cią­gać wnio­ski ze swo­ich błę­dów. Wiara w dziecko ozna­cza sku­pia­nie uwagi na per­spek­ty­wie dłu­go­fa­lo­wej i świa­do­mość, że nie po­zo­sta­nie ono na za­wsze ta­kie, ja­kie jest obec­nie. 








ZA­DBAJ, BY DO DZIECKA DO­TARŁ PRZE­KAZ MI­ŁO­ŚCI

Do­tar­cie do dziecka z prze­ka­zem mi­ło­ści to je­den z naj­wspa­nial­szych da­rów, ja­kie mo­żesz mu ofia­ro­wać. Dziecko wy­ra­bia so­bie opi­nię o sa­mym so­bie na pod­sta­wie uczuć, ja­kie mu oka­zu­jesz. Je­śli czuje się ko­chane, ważne i przy­na­leżne do ro­dziny, to dys­po­nuje fun­da­men­tem, na któ­rym może bu­do­wać, re­ali­zu­jąc swój po­ten­cjał szczę­śli­wego i po­ży­tecz­nego członka spo­łecz­no­ści. Masz po­zy­tywny wpływ na dziecko tylko wtedy, gdy do­ciera do niego prze­kaz mi­ło­ści. 

Naj­prost­szy spo­sób na to, by dziecko po­czuło się ko­chane, po­lega na czę­stym po­wta­rza­niu mu: „Ko­cham cię”. Nie ża­łuj mu przy­tu­la­nia, po­ca­łun­ków i piesz­czot. Miej spe­cjalny czas tylko dla niego. Dziecko po­winno spę­dzać taki czas osobno z każ­dym z ro­dzi­ców. Kiedy jest małe, ważne jest, by zna­leźć dla niego choć tro­chę czasu każ­dego dnia. Kiedy pod­ro­śnie, spe­cjalny czas może być co­ty­go­dnio­wym ry­tu­ałem. W jego ra­mach po­myśl o za­ję­ciach, które wam obojgu spra­wiają przy­jem­ność. Je­śli inne z dzieci pró­buje się włą­czyć, po­proś, żeby tego nie ro­biło. 

Nie za­po­mi­naj o za­ba­wie z dziećmi. Ba­rasz­ko­wa­nie na pod­ło­dze, spa­cer do parku, wspólne go­to­wa­nie lub pie­cze­nie ciast, plan­szówki – to tylko kilka po­my­słów. To bar­dzo ważne, że­byś miał na to czas. Nie sta­raj się być zbyt po­ważny, pie­lę­gnuj wspo­mnie­nia o za­baw­nych ro­dzin­nych epi­zo­dach. Ro­dzinne roz­rywki nie mu­szą być bar­dzo cza­so­chłonne ani kosz­towne. Wy­star­czy za­an­ga­żo­wa­nie i chęć za­bawy.









PO­STĘ­PUJ MA­ŁYMI KRO­KAMI

W dro­dze do suk­cesu naj­le­piej ro­bić po jed­nym kroku na raz. Je­śli się­gasz wzro­kiem zbyt da­leko, to nie zdo­bę­dziesz się na­wet na pierw­szy ruch albo znie­chę­cisz się, je­śli re­zul­taty nie będą na­tych­miast wi­doczne. Po­su­wa­jąc się ma­łymi kro­kami, mimo wszystko bę­dziesz szedł do przodu z ko­rzy­ścią dla sie­bie i dzieci.








 

 

 

 

CZĘŚĆ 2 

Po­zy­tywna Dys­cy­plina w ak­cji od A do Z










ADHD

Na­uczy­cielka po­dej­rzewa, że mój syn cierpi na ADHD. Skarży się, że wierci się na krze­śle i nie uważa na lek­cji. Ten sam pro­blem za­uwa­ży­łem w domu. Z tru­dem się kon­cen­truje i nie koń­czy tego, co za­czął ro­bić. Szkolny psy­cho­log twier­dzi, że po­wi­nien za­ży­wać leki, ale nie po­doba mi się po­mysł na­py­cha­nia dziecka pi­guł­kami. Czy jest inny spo­sób?


[image: zrozum] Zro­zum dziecko, sa­mego sie­bie i całą sy­tu­ację

Zgod­nie z po­tocz­nym po­glą­dem ADHD, czyli ze­spół nad­po­bu­dli­wo­ści psy­cho­ru­cho­wej z de­fi­cy­tem uwagi, jest neu­ro­lo­giczną przy­pa­dło­ścią, która prze­ja­wia się nie­ty­pową dla da­nego wieku nie­zdol­no­ścią do kon­cen­tra­cji i kon­tro­lo­wa­nia wła­snych za­cho­wań oraz im­pul­syw­no­ścią (wię­cej in­for­ma­cji o tym spo­so­bie my­śle­nia za­wiera praca Johna F. Tay­lora Hel­ping Your Hy­pe­rac­tive or At­ten­tion De­fi­cit Child, Prima Pu­bli­shing 1990). Na­sze ba­da­nia wy­ka­zały, że dzieci zdra­dza­jące symp­tomy ADHD czę­sto mają ro­dzi­ców, któ­rzy zbyt dużo mó­wią i są za mało kon­se­kwentni. Wo­le­li­by­śmy, żeby lu­dzie pra­cu­jący z dziećmi od­no­sili się z dużą ostroż­no­ścią do tego ro­dzaju ety­kie­tek. 

Czy nie­które dzieci po­tra­fią kon­cen­tro­wać się przez dłuż­szy czas niż inne? Oczy­wi­ście. Czy nie­które mają wię­cej ener­gii? I to prawda. Czy jedne są ra­czej eks­tra­wer­tyczne, a dru­gie in­tro­wer­tyczne? Bez wąt­pie­nia. Nie­które dzieci spo­ży­wają zbyt dużo sło­dy­czy, co może po­wo­do­wać zmiany fi­zjo­lo­giczne pro­wa­dzące do nadak­tyw­no­ści. Nie­któ­rzy ro­dzice i na­uczy­ciele sto­sują me­tody dy­dak­tyczne i wy­cho­waw­cze, które mogą „do­pro­wa­dzać dzieci do wście­kło­ści”. Dzieci mu­szą uczyć się ak­cep­to­wal­nych spo­łecz­nie za­cho­wań, ale prawdą jest też, że każde z nich jest inne i nie wszyst­kie są w sta­nie do­pa­so­wać się do po­tocz­nych wy­obra­żeń o grzecz­nym dziecku. 

Mó­wie­nie o cho­ro­bie to tylko je­den ze spo­so­bów in­ter­pre­to­wa­nia za­cho­wań. My wi­dzimy to ina­czej. Wiemy, że po­ru­szamy bar­dzo kon­tro­wer­syjne za­gad­nie­nie i z pew­no­ścią ze­chcesz za­po­znać się także z in­nymi teo­riami. Czy­ta­jąc o tych spra­wach, weź jed­nak pod uwagę wy­niki naj­now­szych ba­dań, mó­wiące o po­waż­nych ne­ga­tyw­nych efek­tach ubocz­nych far­ma­ko­te­ra­pii. Ko­rzy­sta­jąc zaś z po­da­nych ni­żej rad, zwróć uwagę, w ja­kim stop­niu „nad­po­bu­dli­wość” dziecka zmniej­szyła się (albo za­częła się prze­ja­wiać w mniej kło­po­tliwy spo­sób), a także czy udało ci się na­uczyć dziecko pa­no­wa­nia nad de­fi­cy­tem uwagi i in­nymi za­cho­wa­niami, które mogą przy­spo­rzyć im kło­po­tów.


[image: zalecenia] Za­le­ce­nia

1. Ostroż­nie uży­waj ter­mi­nów ADD (ze­spół de­fi­cytu uwagi) i ADHD, gdyż czę­sto są zwy­kłym wy­try­chem. Uni­kaj przy­kle­ja­nia dziecku ety­kie­tek, gdyż mogą dzia­łać jako sa­mo­speł­nia­jąca się prze­po­wied­nia i za­kryć przed two­imi oczami to, co na­prawdę dzieje się z twoim dziec­kiem.

2. Przy­wią­zuj szcze­gólną wagę do spę­dza­nego z dziec­kiem spe­cjal­nego czasu i po­sta­raj się, żeby te chwile na­prawdę spra­wiały ci przy­jem­ność. Do­strze­gaj na­wet drobne suk­cesy dziecka i oka­zuj mu uzna­nie, za­chę­caj je do dzia­ła­nia w dzie­dzi­nach, któ­rymi się in­te­re­suje.

3. Bądź go­tów po­ma­gać dziecku w tym, co rze­czy­wi­ście robi, a nie w tym, czego można by od niego ocze­ki­wać przy jego wieku lub po­zio­mie in­te­li­gen­cji. Je­śli ma trud­no­ści z sa­mo­dziel­nym za­wią­zy­wa­niem bu­tów w przed­szkolu, niech nosi kap­cie za­pi­nane na rzepy, do­póki jego palce nie osią­gną wy­star­cza­ją­cej spraw­no­ści, na­wet gdyby miało mu to za­jąć wię­cej czasu niż in­nym. Nie karz dziecka za to, że nie jest „nor­malne”.


[image: F 61]
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